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Aktualności Nad program 


zę KA -4 aa: R) |- i "~! Wręczenie insygniów 
Rada Ministrów uchwaliła szeroką amnestię esist je 
zarówno dla przestępców politycznych jak i kryminalnyc 
Rmnestja nie obejmuje tych, którzy się uchylili od wymiaru sprawiedliwości 


Wczoraj odbyło się pod przewod- 
nictwem p. premjera Kościałkowskie 
go posiedzenie rady ministrów. 

Celem upamiętnienia wprowadze- 
nia w życie nowej ustawy konsty- 
tucyjnej, rada ministrów uchwaliła 
projekt ustawy o amnestji. Szeroko 


. potraktowany projekt ten przewidu- 


je zwolnienie od kar za cały szereg 
przestępstw, popełnionych przed 11 
listopada b. r. 

Amnestja nie stosuje się m, in. do 
przestępstw przeciwko bezpieczeń- 
stwu państwa, do spraw o fałszowa 
nie pieniędzy i papierów wartościo 
wych, do przestępstw na szkodę skar 
bu państwa, jeżeli popełnił je funk- 
cjomarjusz państwowy, do Spraw, wy 
nikających ze zniasławień, popełnię 
nych w treści druku. Z dobro- 


dziejstw ustawy armnestyjnej nie | Rzeczypospolitej, 


| 
| 


kowicie darowane, kary od 1-go do 
5-ciu lat więzienia zostaną zmniej 
szone do połowy, a kary od 5-ciu 
do 10-ciu lat więzienia — zmniej 


Utworzenie Muzeum lózzsfa Piłsudskieco w Belwederze 


Rada ministrów przyjęła projekt 
ustawy o utworzeniu muzeum Józe- 
fa Piłsudskiego w Belwederze, Na 
mocy tej ustawy Belweder — sie- 
dziba, miejsce pracy i zgonu Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, uznana 
zostaje za przybytek narodowy. Pa- 
łac belwederski w Warszawie wraz 


z otaczającym go dziedzińcem i czę | wować będzie minister spraw woj-| skowych.= 


szone o jedną trzecią. 

Kary za przestępstwa natury .kry- 
minalnej nieprzekrączające 6 miesię 
cy więzienia darowane będą całko- 


ścią parku, będzie oddany w za- 
rząd i wieczyste użytkowanie „mu- 
zeum J. Piłsudskiego w Belwede- 
rze", z obowiązkiem pieczy nad 
nim i przechowania go dla potom- 
ności w stanie nienaruszonym. O- 
piekę i nadzór nad „muzeum Józefa 
Piłsudskiego w Belwederze“ spra- 


[i 


wicie, kary od 6-ciu miesięcy do 3-ch 
lat więzienia zmniejszone zostaną | 
do połowy, a od 3-ch do 5-ciu lat) 
więzienia — o jedną trzecią. 


skowych. Jego organem doradczym 
w tym zakresie będzie rada muze- | 
um. Podział parku beiwederskiego | 
na część przeznaczoną na mu- 
zeum i na część, która przyłączona 
zostanie do parku łazieknowskiego 
ustali prezes rady ministrów w po- 
rozumieniu z ministrem spraw woj- 


Przedłużenie godzi: handlu w dniach przedśsiątetznych | 


"Następnie rada ministrów przy | zwolenie na przedłużenie godzin han | dzin otwarcia składów w dni przed- | 


jęła projekt dekretu prezydenta 


nowelizującego 


będą mogły korzystać osoby, które | rozporządzenie z marca 1928 r. o %0- 
się uchyliły od wymiaru sprawiedli dzinach handlu i godzinach otwar- 


wości. 

Projekt amnestji traktuje bar- 
dziej liberalnie t. zw. przestępców 
golitycznych aniżeli przestępców 
kryminalnych. Kary za t. zw. prze 
stępstwa polityczne nieprzekraczają 
ce l-go roku więzienia, zostaną cał 


Minister Kac 
w Londynie 


LONDYN. Wczoraj wieczorem 
bawiący w Londynie minister Koc 
podejmowany był obiądem przez 
prezesa Rady towarzystwa „Pru- 
dential“, sir Ed. Horne'a i preze- 
sa „British Oversea Bank*—Gard- 
nera. W. obiedzie tym poza liczny- 
mi członkami obu tych instytucyj I 
reprezentantami szeregu towa- 
rzystw przemysłowych, współpra” 
cujących z Polską, wzięli udział ze 
strony Anglji lord Kennet (znany 
jako sir Hilton Young, dawny mi- 
nister zdrowia, a dziś jedna z naj- 
wybitniejszych postaci City londyń- 
skiej), dyrektor wydziału 


+ zagra- 
nicznego federacji brytyjskiego 
przemysłu Ramsden, szęf sekcji 


kanclerstwa skarbu Waley i dyrek- 
tor urzędu kredytów eksportowych 


"Nixon. Ze strony Polski: ambasa- 
dor Raczyński, "radca ambasady - 


Orłowski, - naczelnik Domaniew- 
ski z minsterstwa skarbu i radca 
finansowy ambasady Zbijewski: 

Pod koniec obiadu, który odby- 
wał się w niezwykle serdecznej at- 
mosferze, zabrał głos Ed. Horne, 
podkreślając, że ci wszyscy, którzy 
na terenie Londynu od kilku lat 
współpracują z ministrem Kocem, 
żywią wobee niego uczucią szeze- 
rej przyjaźni: 

Na serdeczne słowa prezesa Raf 


angielsku min. Koc, podkreślając, 
jak wysoko sobie ceni przyjaźń. o 
której zapewnił go sir Ed. Horne. 


| 


| 


cia zakładów handlowych i przemy 
słowych. Projekt ten ma na celu ze- 


dlu w godzinach wieczornych, w 80 | 
boty i w dnie przedświąteczne. TE | 
jektowane przedłużenie godzin han 
dlu nie może pociągnąć za sobą 
przedłużenia godzin pracy pracow- 
ników najemnych. Przedłużenie go- 


świąteczne musi być zrekompenso- | 
wane bądź przez późniejsze otwie- | 
wanie składów,lub wreszcie przez | 
wprowadzenie przerw w pracy w | 
dnie przedświąteczne, | 


Dalsza projekty dekretów 


W dalszym eiągu obrad rada mi- 
nistrów uchwaliła projekt ustawy 
o stosunku państwa do muzułmań- 
skiego związku religijnego, oraz 
projekt ustawy o stosunku państwa 
do karaimskiego związku religijne- 
go. Oba projekty ustaw, zarówno, 
jak projekty statutów tych związ- 
ków, uwzględniają potrzeby wy- 
znań muzułmańskiego oraz karaim- 
skiego, opierając się o postulaty pra 
wodawstwa polskiego w dziedzi- 
nie wyznaniowej. 

Pozatem rada ministrów przyję- 
ła projekt ustawy o likwidacji tym 
czosowej kasy przezorności pracow 
ników kolei państwowych pol- 
skich — w b. z. rosyjskim. Na pod- 


stawie obowiązujących przepisów e-| ubezpieczeniu przymusowem od o- 
merytalnych pracownicy kolejowi, | gnia. Zarządzenia, które zotaną na! 


należący do tej kasy, zyskali zalicze 
nie do wysługi emerytalnej okresu 
członkostwa kasy.Projekt powyższej 
ustawy ma więc na celu zalegalizo- 
wanie faktycznie istniejącego stanu 
rzeczy. 

Zkolei rada ministrów uchwaliła 
projekt dekretu prezydentą Rzeczy 
pospolitej w sprawie zmiany rozpo-| 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli 
tej z maja 1927 r. o przymusie ubez- 
pieczenia od ognia i o powszechnym 


podstawie omawianego dekretu wy- | 
dane, zmniejszą obciążenia rolnic- 
twa o ok. 5 miljonów zł. rocznie. 
Szczególnie duże ulgi o satóga p 
są dla dojewództw wschodnich. 

W końcu rada ministrów uchwa- | 
liła projekt ustawy w sprawie za- 
miany nieruchomości w Paryżu! 
przy Avenue de Tokio nr. 12-14,, 
gdzie mieściła się ambasada R. P., 
a stanowiącej własność państwa pol 
skiego. na nieruchomość w Pary- | 


zakładzie ubezpieczeń wzajemnych. | żu, położoną przy ulicy St. Domini- 


Dekret ten ma na celu umożliwienie 
obniżki, istniejących wymiarów przy 


que nr. 57 oraz przy ulicy Talley- 
rand nr. 1 i3. 


Akcja Włoch w Afryce bedzie kontynuowana . 


Odpowiedź Mussoliniego na mowę ministra Hoare je 
| 


RZYM. Dziś o godz. 15-ej odbyła 
się uroczyste posiedzenie parla- 
mentu faszystowskiego, które by- 
ło pierwszem od czasu rozpoczęcia 
działań wojennych w Afryce 
wschodniej. Na wstępie deputowa- 
ni, wezwani przez przewodniczą- 
cego hr. Ciano, złożyli na rzecz 
skarbu państwa swe złote medale, 
stanowiące specjalną oznakę człon* 
ków -parlamentu. 


Następnie zabrał głos Mussolini, | 


który wygłosił dłuższe przemówi2- 
nie, zawierające+m. in. 


ożywiony będzie tym samym du- 


odpowiedź 
dy „Prudentiał* -odpowiedział poj na wczorajszą mowę min. Hoare'a. 
Zapówiedziawszy na wstepie; że w 
365-ym dniu sankcyj naród włoski 


chem i tą samą siłą, co w pierw- 
szym dniu oblężenia gospodarcze- 
go Mussolini stwierdził, że w ostat- 
nich kilku godzinach zauważyć sie 
dała pewna poprawa atmosfery. 
Jednakże szef rządu przestrzega 
przed optymizmem, ponieważ nara- 
dy rzeczoznawców nie mogą być 
uważanę za rokowania, 
Nawiazując do mowy min. Hoa- 
re, Mussolini przyjął do wiadomo- 
ści fakt, że Foreign Office prag- 
nęłoby, by Włochy posiadały sil- 
ny rząd, a więc rząd faszystowski. 
Lecz Włochy silne będą wówczas, 
gdy będą miały zapewnioną ekspan 
sje i bezpieczeństwo w Afryce 
wschodniej. Naród włoski słucha 


wane jest nałożenie embargo na 
nafte, co poważnie pogorszy sytua-, 
cję. 5 gi 

Na zakończenie Mussolini oświad 
czył, że rozstrzygnięcie zatargu w 
Afryce wschodniej nastąpić może | 
tylko przy zupełnem uznaniu wło- ` 
skich praw na tem  terytorjum i, 
włoskich zagadnień . bezpieczeń- 
stwa. W oczekiwaniu na to akcja 
będzie kontyauowana na terenie 
Afryki wschodniej, gdzie armja 
włoska i czarne koszułe wywalczą 


| Włochom decydujące zwycięstwo. | 


Dnia 1 stycznia 1936 r. nuncjusz 
Marmagzi, zwyczajem lat ubiegłych 
— złożył na Zamku w imieniu kor- 
pusu dyplomatycznego życzenia 10- 
woroczne P, Prezydentowi Rzeczy 
pospolitej. 

Uroczystość wręczenia Księdzu 
Nunejuszowi biretu kardynalskiego 
przez P. Prezydenta odbędzie się ną 
Zamku według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa w dniu .4 stycznia r. 
1936, Specjalny ceremonjał towarzy 
szy aktowi wręczenia przez Głowę 
państwa birebtu purpurowego nowo- 
kreowanemu kardynałowi. 


Przewodniczący Związku 
Harcerzy 
u gen. Rydza-Śmigłego 


Wczoraj został przyjęty przez Ge 
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych 
gen. dyw. Edwarda Rydza - Śmigle- 
go przewodniczącego Związku Har- 
cerstwa Polskiego, woj. dr. Michał 
Grażyński, który poinformował 
szczegółowo p. Generalnego Inspek 
tora Sił Zbrojnych o najbliższych 
pracach organizacyjnych i wy 
chowawczysh harcerstwa, zwłaszczą 
chowawczych przysposobienia woj- 
skowego i wychowania fizycznego. 


Kanclerz austrjacki 
jedzie d) Pragi 


PRAGA. Zapowiedziano tu na 
16 b. m. przyjazd kanclerza Schu- 
schnigga, który bawić ma w Pra- 
dze w charakterze prywatnym, ja- 
ko gość centralnego związku prze- 
mysłu czechosłowackiego. Kanclerz 
austrjacki wygłosić ma na zaprosze 
nie tego związku odczyt o zagad- 
nieniach gospodarczych basenu du 
najskiego. W czasie swego pobytu 
kanclerz odbyć ma rozmowy zarów- 
no z premjerem Hodzą, jak i z mini 
strem Beneszem. 


E=siki 
flowach 


| jaknajkrótszym czasie, 


— Nad całą Anglją zawisła wczoraj 
gęsta mgła. W Londynie było tak ciem 
no, że wschód słońca przeszedł niemal 
niepostrzeżenie i przez cały dzień pło- 
nęły latarnie. 

Sir Samuel Hoare, który zamierzał u- 
dać się do Paryża samolotem, zmuszo* 
ny był wskutek mgły pojechać pocią- 
giem. 

— Przed sądem bukareszteńskim za- 
kończony został proces o nadużycia na 
kolejach rumuńskich. Sąd skazał z po- 
śród 60-ciu oskarżonych 52 na kary wię 
zienia od 3 miesięcy do 5 lat. Między 
zasądzonymi znajduje się również dy- 
rektor wydziału handlowego inż, Ioanid, 


skazany na 5 lat więsienia. 


Jest piękna ballada Goethego o 
uczniu czarnoksiężnika, z której 
wielki kompozytor francuski Ducas 
zrobił piękny poemat symfoniczny. 
Uczeń czarnoksiężnika pod nieobec- 
ność swojego mistrza zaklął żywio- 
ły i wywołał olbrzymią powódź. Znał 
formułkę zaklęcia, ale nie wiedział, 
jak zaklęcie odwołać. A tymczasem 
niszczącą siłą działała i groziła na- 
wet życiu młodego chłopca. Dopiero 
przyszedł stary mistrz i ujarzmił ży- 
wiol. Inaczej byłoby przyszło do 
strasznej klęski. 

Analogiczną sytuację przeżywa- 
my dziś poniekąd w Polsce. Młodzi 
uczniowie  cząrnoksiężników, poli- 
zawszy coś nie coś wiedzy ekonomi- 
cznej, rozpoczęli niezwykle gwałtow- 
ną nagjiimkę na kartele i rozniecili 
przeciwko tym kartelom w Polsce 
potężny zasób namiętności. W Pol- 
sce poprostu powstał jakiś szał an- 
tykartelowy, jakaś zbiorowa psy- 
choza, którą można chyba porównać 
z szałem rekordów w Rosji so- 
wieckiej lub z antysemickim w Niem 
czech hitlerowskich. Niebawem jed- 
nak okazało się, że szał ten może 
być bardzo niebezpieczny. Oczywi- 
stą konsekwencją taks prowadzonej 
nagonki musiałoby być i powinnoby 
być rozwiązanie karteli, jako tej 
przeklętej mocy, dla społeczeństwa i 
dla państwa tak szkodliwej. ī oto 
kiedy sytuacja stała się już bardzo 
groźna a wzburzone żywioły mogły 
okazać się niebezpiecznemi dla ży- 
cia gospodarczego, postanowili mi- 
strze je stłumić, to niebezpieczne za- 
klęcie odwołać i wzburzone namięt- 
ności uspokoić. Wskazaliśmy oneg- 
daj na ten objaw w artykule pod ty- 
tulem: „Zimny tusz“, przytaczając 
opinię min. Przemysłu i Handlu 
gen. Góreckiego i wiceministra Skar 
bu. Lechnickiego, którzy wykazali i 
pokazali dobre strony polityki kar- 
telowej. Nie inaczej postąpił także 
i wicepremjer Kwiatkowski w swo- 
jem expose, zaznaczając, iż kartele 
spelniają ważne funkcje gosmodar- 
cze, nierzadko zgodnie z istotnym 
i objektywnym interesem państwa. 

Wytworzyło się więe położenie 
nieco kłopotliwe, bo jak wytłuma- 
czyć tę namiętną i bezmyślną prze- 
ważnie nagrmkę uprawianą na ła- 
mach pism, rząd popierających ze 
stanowiskiem miiarodajnych przed- 
stawicieli i kierowników polityki 
gospodarczej rzadu. Tego ciężkiego 
i trudnego zadania pokonania sprze- 
czności, jakie ujawnić się musiały 
w głowie jako tako jasno myślącego 
obywatela, podjał sie p. st. rz. na ła- 
mach „Gazety Polskiej“ w artykule: 
„Geneza pasji“. Chodzi oczywiście o 
pasję antykartelową. Problem jest 
istotnie ciekawy, chociaż nie wydaje 
się być tak trudny do rozwiązania. 
Ta pasja była potrzebna ze wzglę- 
dów politycznych, ażeby znaleźć ja- 
kiegoś kozła ofiarnego za ciężki stan 
gospodarczy najszerszych warstw 
ludności. Skąd sie owe nastroje pa- 
sji wzięły? — pyta p. st. rz. 

Swoje wywody na temat genezy 
pasji opiera autor na twierdzeniu, 
że „program polityczno-gospodarczy 
nie jest wyznaniem wiary, jest on 
programem działania”. Redukuje on 
to pojęcie programu do zespołu 
wskazań taktycznych. Jest to właś- 
nie objaw tej polityki krótkowzrocz- 
nej, która w konsekwencji swojej 
zaprowadziła jej przedstawicieli na 
manowce antykartelowej demagogji. 
której się teraz wstydzą i z której 
usiłują się usprawiedliwić. Otóż 
właśnie tej polityce brak było wszel- 
kiego wyznania wiary, brak było jej 
wiary w siłę Polski, w możność pod- 
niesienia produkcji w Polsce i w 
możność podniesienia dobrobytu, 
Hasło równania wdół było hasłem, 
wynikającem z braku wiary. Nie 
chodzi jednak o samą tylko wiarę 
jako o jakiś czynnik irracjonalny i 
nieuchwytny, ale o pewne prze- 
świadczenie o celach i zadaniach po- 
lityki gospodarczej. Polityka cen 
zgodnych z kalkulacją, których bro- 


„Co znaczy: dekretem?“ z 5 


—LFLLmęoeLLrLrsrrcccs cr LL" ))))„)„„ACG || „)>D) DDD „D)Q)>„„ AL Ř__ dn a nnn ____ A mh 


niły kartele, była EE wiary w |nie kierował tem 


dzie ogólnego dobrobytu i uczynie- 
nia z przemysłu w Polsce właśnie 


go dobrobytu. Jednak „w drodze wy- 
miany argumentów*, jak to pisze 
p. st. rz. nikt z kartelami nie roz- 
mawiał. Była tylko droga wydawa- 
nia rozkazów, której najostrzejszym 
chyba i ostatecznym przejawem są 
wydane ostatnio dekrety, dekrety, 
za które, jak to wykazaliśmy w art.: 
b. m, 
przemysł nie może ponosić odpowie- 
dzialności. I właśnie wydawaniu 
tych nakazów i rozkazów towarzy= 
szyło jako akompanjament i jako u- 
sprawiedliwienie, podniecanie przez 
prasę pasji antykartelowej w społe- 
czeństwie i rozpalanie jej aż do bia- 
łości, w zaciekłości i w zaślepieniu. 
Oto genezą pasji. 
Jeśli kartele — jak wywodzi au 
tor — wobec realizowanego progra- 


opór 


üy instynkt samoobrony istoty rzu- 


'*anej na dno upadku, i instynkt oby- 
walnej dźwigni do podniesienia te- | watelski, 


widzący w tych nakazach 
groźne niebezpieczeństwo zarówno 
dła dobrobytu społeczeństwa, jak i 
dła skarbu państwa. Ten opór — 
tam, gdzie występował — był obja- 
wem zdrowej myśl gospodarczej, 
przeciwko której na łamach niektó- 
rych organów prasowych wystąpiła 
ślepa pasja i rozszalały gniew. 
Twierdzenie, że forma organizacyj- 
na karteli skłania je do bezwzględ- 
nego dawania pierwszeństwa ich in- 
teresom własnym — nawet krótko- 
orzrocznym, przed interesami publi- 
czńemi, może, oczywiście, znaleźć u- 
zasadnienie tylko jako forma kryty- 
ki takiego lub innego kartelu. Kar- 
tele bowiem są dziełem ludzkiem, 
formą współpracy ludzkiej i podle- 
-|gają tym samym błędom i grzechom, 
jakie wogóle u ludzi obserwujemy. 


mu rządu zachowały się opornie, to | Twierdzenie jednak a priori, jakoby 


istoty bez=1tak być miało i musiało, krytyki nie 
możność podniesienia na tej zasa: 'myślnej, ale z jednej strony natural- |wytrzymuje i właśnie są to względy 


społeczne, względy na utrzymanie 
przy życiu słabszych warsztatów 
produkcji i zapobieżenie bezrobociu, 
dla których rząd nietylko kartele u- 
trzymuje, ale rozwiązaniu ich prze- 
ciwdziała i do tworzenia ich nakła- 
nia. Ażeby kartele mogły spełniać 
takie i inne zadania społeczne — a 
do nich należy także rozwój sił go- 
spodarczych państwa i "dobrobyt 
szerokich warstw, który się zwięk- 
sza dzięki gospodarce rentownej — 


„trząba im pomocy zzewnątrz%. Tu 


zgadzamy się najzupełniej z p. St. rz. 
Pomoc zaś tę „okaze im państwo, 
przeciwstawiając się jak to ostatnio 
uczynili kierownicy naszej polityki 
gospodarczej, nierozważnej demago- 
gji antykartelowej i współdziałając 
z-kartelami na płaszczyźnie dyskusji 
i współpracy, nie zaś nakazów i de- 
kretów. 
Z. Ł. 


święto Akademii Górniczej w Krakowie 


KRAKÓW. W dniu dzisiejszym 
odbyła się w Krakowie uroczystość 
inauguracji roku akademickiego w 
Akademji Górniczej, połączona z ob- 
chodem 15-lecia Akademji i poświę- 
ceniem nowozbudowanego gmachu 
Akademiji. 

Uroczystość rozpoczęła się nabo- 
żeństwem w kościele św. Anny, od- 
prawionem przez ks. biskupa dr. 
Rosponda w asyście licznego ducho- 
wieństwa. 

W południe odbyło się uroczyste 
poświęcenie nowego gmachu Akade- 
mji. 

Po powitaniu p. ministra W. R. i 
O. P. prof. Świętosławskiego oraz 
przedstawicieli władz przez rektora 
inż. dr. Taklińskiego, ks. biskup dr. 


Rospond, dokonał poświęcenia nówe- 
go gmachu, poczem wygłosił podnio- 
słe przemówienie. 

Następnie w krótkich słowach rek 
tor Takliński skreślił historję pow- 
stania Akademji, otwartej przed 15 
laty przez ówczesnego naczelnika 
państwa Józefa Piłsudskiego. Mów- 


znaniu wielkich zasług dla pracy 
naukowej otrzymali: dyrektor Związ 
ku polskich hut żelaznych prezes 
Stanisław Surzycki, dyrektor gene- 
ralny i prezes Unji przemysłu gór- 
niezo-hutniczego inż. Aleksander Ci- 
szewski, prof. inż. Karol Bogdano- 
wicz, profesor geologji stosowanej 


ca wskazał, że w ciagu 15-lecia Aka- | Akademji górniczej, obecnie obcho- 
demję opuściło z dyplomandi 5 dokg dzący 50-lecie swej pracy naukowej, 
torów nauk górniczych, 415 inżynie-|i dyrektor dep. górniczo-hutniczego 


rów górniczych i 118 
metalurgów. 


Prorektor prof. dr. inż. Roman 


Dawidowski przedstawił treściwy 0-| doktora honoris 


inżynierów | Min. Przemysłu i Handlu p. Czesław 


Peche. 
Jak wiadomo, pierwszy dyplom 


causa Akademji 


braz dorobku naukowego Akademii, | górniczej za swe wielkie zasługi w 
poczem nastąpiło uroczyste wręcze- | pracy naukowej otrzymał w roku u- 
nie dyplomów doktorów nauk tech- | biegłym Pan Prezydent Rzeczypospo 
nicznych honoris causa, które w u-|litej prof. Ignacy Mościcki. 


Francuska idylla polityczna 


już się zaczyna psuć 
Laval chciałby najprędzej wyzyskać sytuację 


PARYŻ. Po pierwszym przypły- 
wie entuzjazmu, wywołanego prze- 
biegiem wczorajszej debaty parla- 
mentarnej w sprawie Lig, dają się 
zauważyć w dniu dzisiejszym dość 
wyraźne objawy, świadczące o tem, 
iż zaszła pewna zmiana w sytua- 
cji. 

Prasa poranna przynosi dzis 
wprawdzie komunikat organizacji 
„Croix de Feu“, stwierdzający, że 
deklaracje, jakie złożył w Izbie 
dep. Ybarnegaray, były wynikiem 
uprzedniego układu pomiędzy nim 
a płk. de la Rocque, ale równocześ- 
nie zaznacza się dość silna reak- 
cja ze strony lig patrjotycznych, 
w pierwszym zaś rzędzie „Solidar- 
ności franeuskiej*. Komendant te- 
go ugrupowania Jean Renaud w 


specjalnem wydaniu „Solidarite 
Francaise* ogłosił artykuł, w któ- 
rym stwierdza, że „Solidarność 
francuska“ w imieniu obrony swo- 
bód republikańskich  kategorycz- 
nie odmawia zgody na nianewr 
parlamentarny, jakim była niewat- 
pliwie wczorajsza debata w Izbie. 
„Solidarność francuska stwierdza 
również, że dekłarącja dep. Ybar- 
negaray musi wywołać pewne zdzi- 
wienie, podobnie, jak układ, zawar- 
ty z socjalistami i komunistami. 
Również „Action Francaise“ 
głosiła dziś odezwę, w której nazy- 
wa wczorajszą debatę parlamentar- 
ną komedja i oszukaństwem. 
PARYŻ. Premjer Laval, jak infor- 
muje sprawozdawca parlamentarny 


na wtorkowem posiedzeniu izby z 
wnioskami, by izba dała przykład 
wytrwania na drodze pojednania 
narodowego przez uchwalenie budże 
tu przed końcem bież. roku. W tym 
celu rząd zaproponuje Izbie, by dy- 
skusję nad budżetem odbyła w dro 
dzę procedury przyśpieszonej, któ 
ra została już zastosowana przez 
premjera Doumergue'a w roku u- 
biegłym. Procedura ta polega na dy 
skutowaniu przez izbę każdego de- 
partamentu ministerjalnego bez pod 
dawanj + pod głosowanie poszczegól- 
nych artykułów. Gdyby izba zgodzi- 
ła się na przyjęcie tego rodzaju pro- 
cedury, całość budżetu mogłaby być 
uchwalona przed nowym rokiem, co 
pozwoliłoby uniknąć stosowania- pro 


agencji Havasa, zamierza wystąpić wizorjów budżetowych. 


Pedwójna gra Angi ji 


na morzu Śródziemnem i na Dalekim Wschodzie 


RZYM. Dzienniki włoskie „La 
Tribuna“ i „La Stampa'* donoszą 
za „Mornign Post“, że sir Samuel 
Hoare miał zwrócić się do posła 
chińskiego z sugestją, aby Chiny 


nie wytaczały obecnie w Genewie | ki włoskie podkreślają podwójną 


swego sporu z Japonją, gdyż nie 
jest to moment ku temu pożąda- 
ny. Podając tę wiadomość dzienni- 


grę Anglji, o ile chodzi o sytuacje 
na morzu Śródziemnem i na Dale- 
kim Wschodzie. 


irański Landru skazany na Śmierć 


SZYRAZ. Rozpoczął się tutaj pro- 
ces mordercy kobiet, zwanego w Szy 
razie „Irańskim Landru“. Zamordo- 


z sadystycznem zadowoleniem przy- 


sujae swoje zbrodnie — po krót- 


glądając się ich męczarniom. Ponie-| kiej rozprawie skazany został na 


waż przestępca z całym cynizmem 


wał on za pomocą trucizny 9 kobiet | przyznał się do winy, z detalami opi 


śmierć przez powieszenie, 


N Gwnyłe> 
Jiczci cych tkolzytorów 


iczelny | Br | uczczenia pa- 
mĄ Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go Bgłasza następujący komunikat: 

Cały szereg wydawnictw, albu- 
mów wątpliwej wartości dzieł sztu- 
ki, a nawet przedmiotów codzienne- 
go użytku zostało w ostatnich cza- 
sach puszczone w obieg bez aproba- 
ty naczelnego komitetu z wyraźnym 
celem zarobkowym na rzecz firm, 
instytucyj, lúb nawet osób prywat- 
nych. Stwierdzićnalęży praten, iż 
szereg firm przemy słowych ia /handlo 
wych narażonych jest nia ożywioną 
działalność akwizy ów ogłoszenio- 
wych dla wydawnictw izekomo. po- 
święconych pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego, a zamierzonych lub wy- 
dawanych jioa w celach zafob- 
kowych. 

Naczelny komitet uczczenia Pnie 
ci Marszałka Piłsudskiego ostrzega 
opinję publiczną przed tego rodzaju 
nadużywaniem jej zaufania i prosi 
o podawanie poszczególnych wypad- 
ków do wiadomości wydziału wyko- 
nawczego Naczelnego komitetu ucze 
czenia pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego (Warszawa, ul. Matej- 
ki 8). $ 


„Obniżka cen surowit 
i szczepionek leczniczych 


Minister opieki społecznej zarzą- 
dził z dniem l-go stycznia 1936 r. 
obniżenie cen wszystkich produktów 
wyrabianych przez Państwowy Za- 
kład Higjeny, jak surowica i szcze- 
pionki lecznicze i ochronne oraz or- 
ganopreparaty. Obniżka wyniesie od 
10 do 20 proc. 


pociqg przejechtł 
zaw udowe stacji 


ŁÓDŹ. Na stacji Kołomnice pow. 
Radomszczańskiego zdarzył się 
tragiczny wypadek., ofiarą którego 
padł zawiadowca tej stacji, 33-let- 
ni Leopold Zatorski. W godzinach 
wieczornych od strony Częstochowy 
nadchodził pociąg osobowy w kierun 
ku Piotrkowa, który nie zatrzymy= 
wał się na stacji. Gdy pociag był 
już o kilka kroków od stacji, Zator 
ski usiłował przejść przez tor i zo- 
stał zmiażdżony przez lokomotywę, 
Wydobyto tylko zmasakrowane zwło 
ki. 


Niemcy coraz kardz.ej 
zmniejszają swe zadłużenie 


BERLIN. Minister gospodarki 
Rzeszy dr. Schacht wygłosił dziś w 
Monachjum odczyt na temat: 
„Niemcy i gospodarka Światowa”, 


Na wstępie mówca stwierdził z za- 


dowoleniem, iż od roku, mimo nie- 
pomyślnych horoskopów, stawia- 
nych przez fanatyków autarchiji, 
nastąpiła w całym świecie zmiąna 
na lepsze, aczkolwiek te sporady- 
czne i słabe przejawy ograniczone 
są narazie do życia gospodarczego. 
Nie nastąpiło jednak żadne. pogor- 
szenie się sytuacji finansowej świa 
ta, czego dowodem, jest m. in. iż 
Niemcy, będące największym dłuż- 
nikiem świata, zmniejszyły od r. 
1930 swe zadłużenie do połowy 
całkowitej ich wysokości. 

Prymat, jaki dziś  przysłu- 
guje polityce przed gospodarstwem 
może, zdaniem min. Schachta, tyl- 
ko wówczas wyjść na korzyść da- 
nemu krajowi, jeżeli rząd tego kra- 
ju pojmie ścisły zwiazek między 
polityką a życiem  gospodarczem. 
Brak takiego zrozumienia byłby 
nieszczęściem, 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Napad na mieszkanie 
kolektora 


Wczoraj wieczorem do mieszka- 
nia kolektora Kazimierza Gozda- 
wa-Gołębiowskiego (Chmielną 58) 
wtargnęło dwóch osobników i pod 
grozą rewolweru zażądało wydania 
pieniędzy. Na odmowę kolektora 
odpowiedzieli strzałami, raniące go 
w czoło, poczem zbiegli 
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ny blamy się ku odpnżen sytuacji politycznej? 


Wielkiemi krokami 
dzień 12 grudnia: fposiedzenie ko- 
mitetu koordynacyjnego, który ma 
powziąć ostateczną decyzję co do 
embarga na naftę. Bez przesady 
można powiedzieć, iż świat cały 
oczekuje z niecierpliwością tej da- 
ty. Wiadomo — nie trzeba tego 
przypominać — iż Mussolini zapo- 
wiedział, iż embargo na naftę uwa- 
żać będzie za poczatek działań wo- 
jennych. Z tą chwilą nad szachow- 
nicą polityczną Europy unosić się 
będzie słowo: wojna, 

W tej chwili sytuacja europej- 
ska wygląda istotnie niesłychanie 
skomplikowanie, Kto właściwie tak 
naprawdę chce, aby 12 grudnia u- 
chwalono w Genewie rozszerzenie 
sankcyj przeciw Włochom i doma- 
ga się, aby objęły one i naftę? 
Rzecz to niesłychanie ważna, zdać 
sobie sprawę z tego zagadnienia, 
dopiero potem można naprawdę 
choćby trochę objektywnie ocenić 
całą sytuację europejską. 

Oczywiście, jest za rozszerzeniem 
sankcyj Wielka Brytanja. To wia- 
domo. Dawno już dyplomacja an- 


zbliża się | zawieruchę 


gielska nie rozwijała tak ożywio» 


nej działalności, jak teraz w okre- 
sie sankcyj antywłoskich. Działal- 
ność ta prowadzona jest tak ener- 
gicznie, iż czasem powstają wsku- 
tek tego pewnego rodzaju  pośliz- 
gnięcia się i niezbyt fortunne efek- 
ty. Jest np. rzeczą nad wyraz wąt- 
pliwą, czy rządowi /'londyńskiemu 
bardzo na rękę musiał być protest 
wicepremjera rządu kanadyj- 
skiego Lepointa, który bardzo oft- 
cjalnie, bardzo stanowczo i bar- 
dzo prędko zdezawuował wystapie- 
nie w Genewie delegata kanadyj- 
skiego. Jak wiadomo, ów delegat 
kanadyjski wystąpił z wnioskiem 
o zaostrzenie sankcyj antywłoskich 
— oczywiście pod presją delegata 
brytyjskiego, min. KDdena. Min. E- 
"den uważał widocznie, iź nietradno 
mu będzie nakłonić delegata jed- 
nego z dominjów Wielkiej Brytanii 
do głosowania w myśl życzeń an- 
zielskich, delegat zaś kanadyjski 
uważał, iż powinien ulec suzestjora 
angielskim nawet bez porozumienia 
się ze swoim rządem. W rezultacie 
— doczekano się w Genewie niezbyt 
miłego dementi rządu kanadyj- 
skiego. 

Z strony Francji istnieje — to 
„również wiadomo — zupełnie wy- 
raźną niechęć przeciw  zaostrze- 
niu ogólnej sytuacji europejskiej, 
Premjer Laval nie szczędził tru- 
dów i wysiłków, aby doprowadzić 
do załagodzenia ogólnej sytuacji. 
Nawet Rzym z całą wdzięcznością 
i szczerością podkreśla zasługi La- 
vala w tym zakresie. Stanowisko 
Lavala zostało w ostatnich dniach 
wydatnie wzmocnione. To nie 
ulega wątpliwości. W tej chwili La 
val, któremu udało się opanowac 
sytuację franka, który doprowa- 
dził na terenie parlamentu do tak 
wspanialego zlikwidowania sprawy 
paramilitarnych organizacyj faszy- 
stowskich — jest na pewien rts: 
najmniej czas panem sytuacji. 
nie ulega wątpliwości, iż co 
Laval zrobi wszystko, aby dopro- 
wadzić do jakiego takiego załago- 
dzenia sytuacji i ewentualne za- 
ostrzenie sankcyj albo odwlec albo 
wogóle złagodzić. Francja, ani na 
jedną chwilę nie zmieniła swego 
stanowiska: stojąc twardo na grun- 
cie jaknajprzyjaźniejszej współpra 
cy z Wielką Brytanją, nie przesta- 
wała zabiegać o osiągnięcie kom- 


promisu. Dla oceny całej sytua- 
cji eurojpejskiej stanowi to mo- 
ment niesłychanej wręcz  wagl. 


Można bez przesady powiedzieć, że 
pod wpływem stanowiska Francji 
w całym szeregu państw europej= 
skich zaczęto usilniej niż dotych- 
czas zastanawiać się nad sensem i 
wartością całego zagadnienia wło- 
skiego i rozmyślać nad tem, czy 
warto jest dla sprawy o charakte- 
rze czysto kolonjalnym ryzykować 


europejską. 
chwili, niemal w przeddzień ai. 
lenia sankcyj coraz wyraźniej zda- 
je się objawać ta tendencja. Dość 
np. zapoznać się z tak zwykle ob- 
jektywną i tak dbająca o pozory 
swej neutralności prasą szwajcar- 
ską, aby się.o tem przekonać. 
Niewątpliwie, ten nastrój odbić 
się musiał i na polityce angielskiej. 
Wycofanie z morza Śródziemnego 
sześciu okrętów angielskich miało 
napewno na celu wytworzenie po- 
myślniejszego nastroju we Wło- 
szech. W dużej mierze powinno to 
ułatwić ewentualne rokowania. 
Charakterystyczna też i wyraźna 
była pod tym względem mowa min. 
Hoare'a. Zawierała ona niejeden 
moment napewno bardzo miły dla 
ucha włoskiegó. Hoare podkreślił 
mianowicie bardzo wyraziście i bar 
dzo mocno zasługi Włoch dla kul- 
tury europejskiej i niemniej silnie 
zaakcentował, iż akcja angielska 
nie jest zwrócona przeciw samemu 
Mussoliniemu, którego Anglja „nie 
chce odrywać od narodu włoskie- 
go. Mowa taka, wygłoszona w 
chwili tak krytycznej, jak obecna, 
nie może przejść bez wrażenia i Z 


pewnością wywołać powinna pew- 
ne odprężenie. 

Interesującem uzupełnieniem 
mowy min. Hoare była mowa sir 
Austena Chamberlaina, wygłoszo- 
na w Izbie Gmin bezpośrednio za. | 


mal po mowie min. Hoare, a trze- 
ba dodać, iż mało jest ludzi w An- 
glji, którycn głos słuchany jest 
dzisiaj tak uważnie, jak głos sir 
Austena. Otóż Chamberlain przy o- 
klaskach całej Izby oświadczył, iż 
jedynem kryterjum słuszności wa- 
runków pokojowych powinno być 
ich przyjęcie przez Ligę Narodów. 
Cóż to znaczy? Znaczy to, iż An- 
glja przez usta Chamberlaina daje 
do zrozumienia, iż nie będzie do- į 
magać się, aby warunki pokojowe 
możliwe były do przyjęcia nietył- 
ko przez Wielką Brytanję i Wło- 
chy, ale i przez Abisynję. Dotych- 
czas Arglja trwała twardo na tem 
„abisyńskiem* stanowisku — jest 
rzeczą bardzo charakterystyczna. 
iż z niego obecnie zdaje się reżyg- 
nować. 

W sytuacji obecnej, kiedy dwaj 
najważniejsi partnerzy polityki 
europejskiej: Wielka Brytanja i 
Francja zdają się wahać i zasta- 


«u 
nawiać przed rzuceniem ostatnich 


kości, wątpliwości i wahania ogar- 


„nie jest wykluczone, że dekret 


niają i inne narody, które dotych- |, obnižkach emerytur państwowych, 


czas pod presją Wielkiej Brytanji, 
przyłączyły się do sankcyj. W tym 
nastroju coraz bardziej też uwydat 
niają się wszystkie słabe strony 
procedury genewskiej, ta rażąco 
inna miara, jaką zastosowano w 
stosunku do Włoch i choćby do Ja- 
ponji w czasie zatargu mandżur- 
skiego. Par. 16 paktu jest niewąt- 
pliwie bardzo ważkim instrumen= 
tem politycznym -— pod warun- 
kiem jednak, iż stosowany jest za- 
wsze jednakowo i z jednakim za- 
pałem. Z chwilą, kiedy zaczyna się 
go stosować raz tak, drugi raz ina- 
czej, nie może to nie budzić za- 
strzeżeń i wątpliwości. Do tych 
wątpliwości przyczynia się również 
i fakt różnego rodzaju powikłań 
gospodarczych, które wywołuje sto- 
sowanie sankcyj. Wszystko razem 
— właśnie obecnie przed 12 grud- 
nia — daje dużo do myślenia i po- 
zwala żywić nadzieję, iż może jed- 
nak dzień ten nie będzie jeszcze tą 
katastrofą europejską, której się 
wszyscy tak boją. 
A.K. 


Rozmowy paryskie Laval — Hoare 


nad uregulowaniem konfliktu włosko-abisyńskiego 


PARYŻ. Po dzisiejszych rozmo- 
wach francusko - angielskich na 
Quai d'Orsay, ogłoszono następu- 
jący komunikat; 

Pan Laval przyjął dziś popołu- 
dniu min. Hoare, któremu towa- 
rzyszyli ambasador angielski Clerk, 
sir Robert Vansittart i Peterson. 
Obaj ministrowie* stwierdzili ist- 
nienie zupełnego porozumienia 
między obu rządami co do prowa- 


dzenia ścisłej współpracy.Przepro- 
wadzona wymiana poglądów bę- 
dzie kontynuowana jutro dla usta- 
lenia podstaw, które mogłyby być 
zaproponowane celem polubowne- 
go uregulowania konfliktu włosko- 
abisyńskiego. 

PARYŻ. Na podstawie wiadomo- 
ści, pochodzących z kół dobrze po- 
informowanych, można stwierdzić, 
że w czasie dzisiejszych rozmów 


francusko - brytyjskich na Quai 
d'Orsay została osiągnięta zgoda 
eo do poszukiwania wspólnych za- 
sad uregulowania konfliktu włosko- 
abisyńskiego. W tej sprawie za- 
znaczył się wyraźnie duży postęp 
i odprężenie. Obecnie istnieje już 
konkretna podstawa do pokojowego 
rozwiązania sprawy, która zostanie 
przedstawiona _ zainteresowanym 
stronom, 


Interpelacja w Sejmie 
na temat stosunków palsko-czechosiowackich 


Na onegdajszem posiedzeniu S€j-, 


mu pos. Józef Płonka zgłosił do laski 
marszałkowskiej interpelację w spra 
wie oświadczenia się p. ministra 
spraw zagranicznych dotyczącego 
ochrony praw mniejszości polskiej 
zamieszkałej w granicach Republiki 
Czechosłowackiej. _ 

W uzasadnieniu do tej interpela- 
cji pos. Płonka zwraca uwagę, że za- 
raz po podziale Śląska Cieszyńskiego 
decyzją Rady Ambasadorów w lipcu 
1920 r. rozpoczęli Czesi akcję cze- 
chizacyjną w stosunku do ludności 
polskiej zamieszkałej w zwartej ma- 
sie na terenie Czechosłowacji. 


W ostatnich dwu latach akcja cze- 
chizacyjna wzmogła się znacznie a 
od kilku miesięcy przybiera formy 
wprost niepokojące. 

Dalej pos. Płonka przytacza fakty 
aresztowań działaczy polskich, po- 


głosi uzasadnienie, o niedotrzymy- 
waniu przez Republikę Czechosło- 
wacką umowy zawartej pomiędzy 
nią a Rzeczpospolitą Polską w 1925 
roku, 

W związku z wymianą not pomię- 


zbawiania przez władze czechosło-| dzy Republiką Czechosłowacką a 
wackie obywateli swych narodowo- | Rzeczpospolitą Polską i wobec tego, 
ści polskiej przepustek granicznych |że opinja publiczna nie zna treści 
it.d tych not, pos. Płonka prosi rząd 

Stan ten powoduje wśród ludno- | względnie p. ministra spraw zagra- 
ści po obu stronach granicy zdener- | nicznych o oświadczenie się w spra- 
wowanie i niepokój oraz jest przy- |wie stosunków panujących pomię- 
czyną zaostrzającej się coraz bar-|dzy Rzeczpospolitą Polską a Repu- 
dziej polemiki prasowej. bliką Czechosłowacką. 


Wspomniane fakty świadczą, jak 


Nastrój podniecenia w Trzeciej Rzeszy 


BERLIN. W życiu stolicy Nie- 
miec daje się zauważyć pewne pod- 
nięcenie, którego powody stugębna 
fama na tle panujących stosunków 
możliwe, że wyolbrzymia. O ile zor- 
jentować się można na podstawie 
danych, trudnych oczywiście do 
skontrolowania, silne zdenerwowa- 
nie jakie się daje zaobserwować 
ma swoją przyczyne w wykryciu 
całego szeregu afer korupcyjnych, 
w które wplątani mieliby być nie- 
którzy dostojnicy partyjni, przy- 
czem — trudne do wiary przypu- 
szczenie — wymienią się Gauleite- 
ra z Marchji i autora dramatycz- 
nego Kubego. Nie ulega wątpliwo- 
ści natomiast, że pod zarzutem ko- 
rupcji stoi bliski współpracownik 
min. Goebbelsa, poseł do Reichsta- 
gu Schulze - Wehsunzgen, wyrzu- 
cony już dziś z partji. 

W ostatnich dniach jednak tajna 
policja państwowa „Gestapo“ roz- 
winęła nadzwyczaj gorączkową dzia 


łalność, a do gmachu jej, rzęsiście 
oświetlonego przywozili funkcjo- 
narjusze czarnej policji Himmlera 
coraz to nowych delikwentów. Po- 
dobno także do obozów koncentra- 
cyjnych przybyło na pobyt wielu 
obywateli. Ostatnio rozeszły się | 
wieści, jakoby przyczyną tej dzia- | 
łalności policji była wykryta właś-! 
nie organizacja pod nazwą Front 
Prawdziwych Niemców, w skład 
której mieli wchodzić podobno 
członkowie partji narodowo - socja- 
listycznej, a nawet oficerowie | 
Reichswehry. Organizacja ta przy- 
gotowywała grunt pod powrót Ho- 
henzollernów, Idee monarchistycz- | 
ne są dzisiaj znowu w Niemeżech | 
dosyć popularne i krążą pogłoski, | 
że ze strong miarodajnych dziś | 
czynników ofiarowano tron w Niem! 
czech jednemu z angielskich ksią- | 
żąt krwi, Członkowie „Frontu“ agi- | 
towali za Hohenzollernami. Ostat- 
nia mowa premjera Goeringa w 


I 


Hamburgu byłaby poniekąd po- 
twierdzeniem przeprowadzanego o- 
czyszczenia partji. Zasługuje rów- 
nież na uwazę, iż sam kanclerz Hit- 
ler w mowie wypowiedzianej przy 
otwarciu nowej „Deutschland-Hal- 
le“, zastanawiając się nad tem, co 
ma w Niemczech przyjść po hitie- 
ryźmie zaznaczył, że przeciwnicy 
narodowego sócjalizmu pragna 
wprowadzić znowu stare organiza- 
cję i partje. Świadczyłoby to, iż 
rząd narodowo-socjalistyczny liczy 
się z jakąś przygotowywaną robotą 
jego przeciwników. 

W ocenie sytuacji w Niemczech 
należy zachować jaknajwiększą re- 
zerwę i z pewnością przesadne są 
wieści zapowiadające jakiś nowy 
„Sądny dzień“ w stylu 30 czerwca. 
W każdym razie w nastrojach pa- 
nujących w Trzeciej Rzeszy daje 
się zauważyć podmuch silnego pod- 
niecenia. Sch. 


wchodzący w życie od 1-go kwietnia 
przyszłego roku zostanie jeszcze 
przed wejściem w życie znoweltzo- 
wany w tym kierunku, by ostrze je- 
70 w możliwie najmniejszym stopniu 
dotykało tych, dla których emerytu- 
ry są jedynym środkiem egzystencji. 


Sejmowa 
Komisja Budżetowa 
ukonstjtuowała sie 


Wczorajsze, pierwsze posiedzenie 
sejmowej komisji budżetowej otwo- 
rzył marszałek Car, poczem przez 
aklamację wybrano  przewodniczą- 
cym komisji posła Byrkę. Na zastęp- 
cę przewodniczącego wybrano po- 
słów Świdzińskiego i Kamińskiego. 

Następnie przydzielono referaty 
budżetowe. 

Budżet Prezydenta Rzeczypospo- 
litej objął pos. Wojciechowski, Sejm 
i Senat — Jedynak, Kontrolę — 
Ślaski, Prezydjum Rady Ministrów 
— Wojciechowski, Sprawy Zagrani- 
czne — Walewski, Wojsko — Duch, 
Sprawy Wewnętrzne — Stroński, 
Skarb — Hołyński, Sprawiedliwość 
— Sioda, Przemysł i Handel — So- 
wiński, Komunikację — Starzak, 
Rolnictwo — Kamiński, Wyznania 
Religijne i Oświatę — Pochmarski, 
Opiekę Społeczną — Tomaszkiewicz, 
Pocztę i Telegraf — Sikorski, Eme- 
rytury i Renty — Wagner, Długi 
Państwowe i Monopole — Hutten- 
Czapski. 

(Przedsiębiorstwa i Zakłady refe- 
rują referenci danego resortu). 

Następnie ustalono rolę zastępców . 
członków Komisji. Uchwalono na 
wniosek przewodniczącego Byrki, że 
członek komisji, w razie przeszkody, 
ma prawo zaproponowania zastęp- 
cy, który wówczas wchodzi w jego 
prawa i obowiązki. Niema też prze- 
szkody, ażeby zastępca członka ko- 
misji objął referat, o ile któregoś 
z członków zastępuje czy dla tego 
właśnie celu, czy też na pewien czas 
lub na jedno tylko posiedzenie. Je- 
żeli członek komisji, który nie jest 
obecny, nie wskazał zastępcy, to pra- 
wo wyznaczenia zastępcy przysługu- 
je przewodniczącemu komisji. 

Zkolei przydzielono referat o kre- 
dytach dodatkowych posłowi Hołyń- 
skiemu i uproszono go, żeby przed- 
stawił referat już na najbliższem 
posiedzeniu komisji, które się odbę- 
dzie we wtoretk, dnia 10 grudnia 
roku bież. 

Referat generalny objął poseł Mie 
dziński. Następne posiedzenie komi- 
sji odbędzie się we wtorek, o godz. 
10 m. 30 dla zreferowania dodatko- 
wych kredytów. 

Plenarne posiedzenie Sejmu odbę- 
dzie się prawdopodobnie w piątek. 
Po tem posiedzeniu przewodniczący 
nie ma już zamiaru zwoływać komi- 
sji budżetowej i wyznaczy następne 
posiedzenie na 10 stycznia. 


Poseł Schuetze! na czel> 
sejmowej komisji 
soraw zagranicznych 


Wczoraj przedpołudniem odbyło się 
posiedzenie komisji spraw zagrani- 
cznych. Po zagajeniu obrad przez 
marszałka Sejmu komisja przystą- 
piła do ukonstytuowania się. Prze- 
wodniczącym wybrano wicemarszał- 
ka Schaetzla, zastępcą przewodni- 
czącego pos. Tomaszkiewicza, sekre- 
tarzem pos. Goetza-Okocimskiego. 

Następnie komisja dokonała przy- 
działu referatów rządowych projek- 
tów ustaw w sprawie ratyfikacji 
konwerńcyj i umów międzynarodo- 
wych. M. in. projekt ustawy w spra- 
wie ratyfikacji umowy gospodar- 
czej z Rzeszą Niemiecką objął pos. 
Sikoraki, 
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ENSA 


„Sad nad kartelami“ 
W y r o k 


Zebranie dyskusyjne w Klubie Poelityczmno=Spofecznysrn 


W ub. piątek, dn. 6 b. m. wieczo- 
rem odbył się dalszy ciąg zebrania 
dyskusyjnego w Klubie Polityczno- 
Społecznym — „Sąd nad kartelami* 
(Sprawozdanie z poprzedniego wie- 
czoru dyskusyjnego w dn. 29 ub. m. 
zamieściliśmy w numerze pisma na- 
Bzego z dn. 30 ub. m.). Podobnie jak 
i pierwsze zebrańie, zgromadził dal- 
szy ciąg dyskusji bardzo liczne gro- 
no słuchaczy. 

Po zagajeniu zebrania przez prze- 
wodniczącego, b. wicemarsz. Sena- 
tu, adw. Boguckiego, zabrał głos 
sen. Evert. Sytuacja gospodarcza, 
jaką obecnie przeżywa Polska — po- 
wiedział mówca — jest niezwykłe 
ciężka. Jest poprostu bardzo źle. Dał 
temu wyraz w swójem expose w dniu 
otwarcia sesji budżetowej p. wice- 
premjer Kwiatkowski, stwierdzeniem 
smutnego ale niestety prawdziwego 
faktu, że pod względem mocy gospo- 
darczej stoi Polska na 16-em miej- 
seu wśród innych państw i za takie- 
mi organizmami gospodarczemi jak 
Bułgarja, Rumunja. 

„JUŻ SIĘ SKOŃCZYŁO Z MOCAR- 
STWOWOŚCIĄ* 

Sen. Evert przytacza zdanie jed- 
nego z posłów, którego spotkał w 
kuluarach Sejmu po mowie min. 
Kwiatkowskiego. „Już się skończyło 
z  mocarstwowością* — powiedział 
ów poseł. I istotnie — mówi sen. 
Ewert — byliśmy zasugerowani 
„mocarstwowością*, gdy w rzeczy- 
wistości byliśmy kolosem na bardzo 
słabych podstawach. Gospodarowa- 
liśmy przez długie lata nie z docho- 
du, lecz z substancji, gospodarowa- 
liśmy z pełnego, które nigdy pełnem 
nie było. W rezultacie zmarnowaliś- 
my około miljarda złotych a obecny 
minister Skarbu zastał przy objęciu 
urzędu ministra Skarbu w kasie 
Państwa tylko tyle pieniędzy, że 
starczyło ich zaledwie na opłacenie 
pensyj urzędniczych. 

W tej ciężkiej sytuacji zaczęto 
szukać winowajcy. Znaleziono wino- 
wajcę — kartele. Rozpoczęła się na- 
gonka na nie. Hasło: „huzia na kar- 
tele“ stało się najpopularniejszem 
hasłem pewnego odłamu prasy. Z 
drugiej strony zaczęła się bardzo o- 
żywiona kartelowa polemika praso- 
wa, a literatura przedmiotu zwięk- 
szyła się ostatniemi czasy bardzo 
wydatnie. Zdaniem sen. Everta, do 
problemu karteli podejść należy od 
strony zdrowego rozsądku. Kartele 
były, są i będą, a szczególnie teraz, 
w XX-ym wieku, nie można ludziom 
zabronić tworzenia porozumień i 
związków. Jeśli mogą istnieć związ- 
ki urzędników gminnych czy pra- 
cowników umysłowych, to mogą rów 
nież istnieć kartele, które są rów- 
nież związkami. 


POMIESZANIE POJĘĆ 

W dotychczasowej dyskusji karte- 
lowej popłatane zostały dwa pojęcia: 
a) pojęcie kartelu jako formy orga- 
nizacyjnej, b) pojęcie kartełu jako 
systemu eksploatacji przedsię- 
biorstw doń należących. Z forma 
trudno walczyć, — system może być 
przedmiotem korektywy. Można kry 
tykować- działalność spółek akcyj- 
nych, ale nie można sobie wyobrazić 
aby mógł się w czyjejś głowie zro- 
dzić pomysł wydania dekretu, roz- 
wiązującego spółki akcyjne. 

Sen. Evert, wychodząc z założe- 
nia, że istnienie karteli jest rzeczą 
zupełnie naturalną; stwierdza, że w 
tych wypadkach, kiedy kartel obli- 
czony jest wyłącznie na wyzysk, po- 
winien dopiero rząd wkraczać, gdyż 
ma do tego uprawnienia i jest to je- 
go obowiązkiem. 


Jeśli chodzi o stwierdzoną w wie-. 


lu wypadkach rozpiętość cen między 
producentem a konsumentem, wa- 
hającą się niejednokrotnie w grani- 
cach od 200—1000 proc., to sen. E- 
vert widzi w tem winę naszego apa- 


ratu handlowego. W Polsce niema 


handlu w europejskiem znaczeniu: 
jest tylko kramikarstwo i sklepikar- 
stwo, jest nadmiernie rozrośnięty 
łańcuch pośrednictwa, który obcią- 
ża nadmiernie towar idący od pro- 
ducenta do konsumenta. Brak zdro- 
wego handlu ma swe źródło w naro- 
dowej wadzie polskiej — wstręcie 
do handlu. Stąd handel w Polsce jest 
w obcych rękach. 

Zkolei sen. Evert poruszył sprawę 
zarobku (zysku). Tu wskazał prele- 
gent na głęboką różnicę w psycho- 
logji Polaka i Anglłosasa. W Polsce 
człowiek dobrze zarabiający jest 
przedmiotem zazdrości i złości tych, 
którzy nie zarabiają, w Ameryce 
dążeniem każdego jest podciągnię- 
cie się do poziomu dobrze zarabia- 
jących. „Jeśli ja jestem w nędzy, 
niech wszyscy będą nędzarzami* — 
oto credo naszego przeciętnego ogó- 
łu. 

Minister Kwiatkowski, realizując 
rządowy program naprawy gospodar 


czej nie miał innego wyjścia jak dać. 


jako ekwiwalent za obniżkę pensyj 
urzędniczych — obniżkę komornego 
i obniżkę cen przemysłowych (cu- 
dzym kosztem). Był to konieczny ża- 
strzyk, zaaplikowany choremu orga- 
nizmowi gospodarczemu Polski. Ob- 
niżka cen przemysłowych musi się 
w konsekwencji odbić na płacach ro- 
botniczych. Przemysł dotknięty ob- 
niżką cen musi jakoś wyżyć. 
DOCHÓD SPOŁECZNY 

Sen. Evert obala twierdzenie, że 
przemysł żeruje na konsumencie i 
stwierdza na podstawie danych sta- 
tystycznych, że w latach ostatnich, 
kiedy ludność Polski wzrosła o 1/10, 
produkcja przemysłowa zmniejszyła 
się o 1/3. W związku z tem przecho- 
dzi mówca do problemu podziału do- 
chodu społecznego, uważając dochód 
społeczny za punkt wyjścia przy oce- 
nie przyszłości naszego gospodar- 
stwa narodowego. W r. 1929 płace 
stanowiły 29 proc. dochodu społecz- 
nego, w r. 1934 wyniosły one 45%. 
Nastąpiło więc przesunięcie docho- 
du społecznego na niekorzyść przed- 
siębioreów. Zyski z wytwarzanych 
dóbr uległy zniżce. Źródło wszyst- 
kiego złego w naszej sytuacji gospo- 
darczej leży właśnie w dochodzie 
społecznym. Dochód społeczny spadł 
w okresie od r. 1929—1934 z 18 mi- 
liardów do 9 miljardów, co przy 33 
miljonach ludności stawia nas na 
jednem z ostatnich miejsc w świe- 
cie. Gdybyśmy w Polsce mieli 33 mi- 
liardy dochodu społecznego, inaczej 
byśmy wyglądali i z pewnością nie 
byłoby nagonki na kartele. 

Jeśli chodzi o efekt zniżki cen — 
nie odbije się on na wzroście kon- 
sumcji. Zubożenie wsi czyli 22 miljo 


IV-Ła 


Informacje i karty wstępu są do nabycia we wszystkich większych biu- 
rach podróży, Żądajcie prospektu od Delegata Komitetu Organizacyjnego 
Olimpjady Zimowej. Warszawa, ul. Zgoda 12, m. 10. 


OLIMPJADA 


nów ludności w Polsce jest tak ol 
brzymie, że spożycie nawet po obniż- 
ce cen utrzyma się na detychczaso- 
wym poziomie. Jeśli rząd nie pod- 
niesie rentowności warsztatów rol- 
nych i nie zwiększy zdolności kon- 
sumcyjnej wsi — zastrzyk w posta- 
ci zrealizowanej i realizowanej akcji 
obniżki cen pozostanie tylko zastrzy- 
kiem i nie uleczy gospodarstwa na- 
rodowego. Walka o uzyskanie rów- 
nowagi budżetowej powinna być tyl- 
ko fazą akcji uzdrawiania gospo- 
darki, dalszą fazą musi być walka o 
uczynienie ze wsi konsumenta. Ina- 


czej z kryzysu nie wyjdziemy. 
Walka z kartelami przejawia się 
dziś jako walka z przedsiębiorczo- 
ścią. Ta walka nie zachęci nikogo 
do przedsiębiorczości, ta walka nie 
zachęci kapitałów zagranicznych. 
Przedsiębiorca musi zarobić. To jest 
istota przedsiębiorczości. Dla idei 
nikt przedsiębiorstwa nie zakłada. 
Sytuacja przemysłu polskiego jest 
bardzo. trudną. Na 1.I. 1934 prze- 
mysł górniczy wykazał 61 miljonów 
złotych strat, włókienniczy 73 miljo- 
ny strat. Obniżka cen te straty je- 
szcze zwiększy. Walka z kartelami 
pogłębi tylko kryzys. 

Gdybym miał być współautorem 
wyroku, który zapadnie w wyniku 
dyskusji — zakończył sen. Evert — 
powiedziałbym jedno: są kartele do- 
bre i są kartele złe. Dobre muszą 
być utrzymane, złe należy zlikwido- 
wać. 

Po następnym mówcy, dr. Orłoów- 
skim, który również podzielił karte- 
le na dobre i złe, zabrał głos prof. 
dr. L. Biegeletsen. 


PRAWO RÓWNOWAGI 
"Mówca wskazał na emocjonalny 
moment, który towarzyszy akcji an- 
tykartelowej. Karteli nie można usu 
¡waé stosownie do naszej woli, Kar- 
tel jest rezultatem wolnej konkuren- 
cji, jest pewną fazą w rozwoju ka- 
pitalizmu. Istnieją prawa, które rzą- 
dzą życiem gospodarczem; jednem 
z tych praw (według teorji matema- 
'tycznej) jest dążność do równowa- 
| gi gospodarczej. Równowaga ta po- 
lega na tem, że wszelkie przerosty i 
niedorozwoje same się wyrównują, 
Ta równowaga jest szczęściem dla 
życia gospodarczego, gdyż inaczej 
bylibyśmy Świadkami kataklizmów. 

Następny zkolei mówca p. Gero- 
Rożniewicz dopatruje się w karte- 
lach terenu działalności finansjery 
międzynarodowej. 

Po przemówieniu dr. Narkiewi- 
cza, który wypowiedział się za zli- 
kwidowaniem i to natychmiastowem 
wszystkich karteli, zabrał głos 
p. Skoraczewski. 


ZYSK JEST ISTOTĄ PRZED- 
SIĘBIORCZOŚCI 

Negowanie potrzeby istnienia 
karteli, które są wyższą formą or- 
ganizacyjną kapitalizmu, byłoby co- 
faniem się do średniowiecza. Zysk 
jest istotą przedsiębiorczości. Dys- 
kusja może dotyczyć tylko godziwo- 
ści zysku. Atakowanie samej zasa- 
dy zysku doprowadziłoby nas zbyt 
daleko. Zysk jest podstawą ustroju 
kapitalistycznego. Mówca wyraża 
wątpliwości czy represje i nacisk 
policyjny są właściwą metodą jeśli 
chodzi o regulowanie ceny. Wresz- 
cie mówca uzasadniał dodatnie stro- 
ny postojowego, płaconego niektó- 
rym zakładom przemysłowym przez 
kartele. 

RESUME 


Po zakończeniu dyskusji ,,sędzia” 
referent b. min. Iwanowski dokonał 
resumć jej przebiegu. 

Jako „prokuratorzy“ wystąpili 
p-p. poseł Pacholezyk, Rożniewicz i 
dr. Narkiewicz. Każdy z nich od in- 
nej strony podszedł do tego zagad- 
nienia. Nad zobrazowaną przez tych 
mówców (zwłaszcza posła Pachol- 
czyka i dr. Narkiewicza) groźną sy- 
tuacją wsi, nie można przejść do po- 
rządku dziennego. 

Dyr. Klott, wybitny znawca spraw 
pracy i opieki społecznej, podszedł 
do zagadnienia karteli od strony go- 
spodarstwa narodowego.  Kwestja 
płac robotniczych jest dla niego jed- 
ną z najważniejszych spraw przy 
rozważaniu problemu kartelowego. 
Dyr. Klott obawia się, że obniżka 
cen przemysłowych będzie się mu- 
siała odbić na płacach robotniczych 
i dałaby w rezultacie zwiększenie 
bezrobocia. Dyr. Klott ocenił dodat- 
nio rolę karteli jeśli chodzi o unifi- 
kację gospodarstwa narodowego 
trzech b. zaborów. 

Wreszcie trzecia grupa mówców 
wskazywała na fakt skutecznej inge- 
rencji państwa tylko wtedy, kiedy 
produkcja jest zorganizowana. 

ORGANIZACJA GOSPODARCZA 

JEST KONIECZNOŚCIĄ 

Organizacja gospodarcza — wy- 

wodzi min. Iwanowski — jest ko- 


|niecznością. Formy organizacyjne 


muszą być jednak elastyczne i mu- 
szą Się przystosowywać do konjuń- 
ktury. Dziś wszyscy i wszędzie eks- 
perymentują, ale wszyscy ekspery- 
mentatorzy używają jako narzędzi 
w realizacji swoich eksperymentów 
— zrzeszeń zorganizowanych, czy to 
będzie eksperyment faszystowski, 
czy hitlerowski czy wreszcie roose- 
veltowski. W warunkach polskich 
stoją naprzeciw siebie dwie wielkie 
grupy wytwórców: z jednej strony 
wytwórcy indywidualni (małe i śred 
nie warsztaty wytwórcze), z drugiej 
strony wiełcy wytwórcy, zrzeszeni 
w wielkich kartelach. Ci pierwsi, pra 
cujący w warunkach wolnej konku- 
rencji prowadzą z sobą ostrą walkę. 
W walce tej wielu z nich ginie. Ci 
drudzy ogarniają szersze horyzonty, 
przewidują rozwój wytwórczości ną 
dalsze lata. Konflikt interesów tych 
grup leży w wielu płaszczyznach. 
Jaki będzie rezultat tej walki—trud- 
no przewidzieć, 

Min. Kwiatkowski w  ostatniem 
swojem exposć mówił o bardzo do- 
niosłej roli, jaką odegrały dla gospo- 
darstwa narodowego niektóre karte- 
le, np. cukrowniczy, który po ostat- 
niej reformie uważa za wzorowy. I 
ten sam rząd rozwiązał 44 kartele, 
których działalność uznał za szkodli- 
wą lub niepożądaną. 

WYROK 

Wyrok, który ogłoszony być wi- 
nien w „sądzie nad kartelami* po- 
winien brzmieć następująco: 

„Kontrolować i korygować karte- 
le zgodnie z nakazami dobra publicz- 
nego”. 

St. M, 


«a LJ 
Najbardziej żywy... 
Akademia ku czci 
Stefana Żeromskiego 

(s-f) Nie było chyba żadnej prze 
sady, w tem, co niemal wszyscy 
mówcy na akademji ku czci Żerone- 
skiego, urządzonej w ubiegły piątek 
w sali Konserwatorjum, podkreśli- 
li. A wszyscy podkreślili zgodnie, 
że wobee przeróżnych zagadnień, 
spraw i zjawisk naszego życia pań- 
stwowego i społecznego często za- 
dajemy sobie pytanie: 

— Co powiedziałby na to Żerom- 
ski? Jaką zająłby wobec tego po- 


stawę? 
To powoływanie się na autorytet 
Żeromskiego jest sprawdzianem 


jego żywotności, tego, że czujemy 
go wciąż jeszcze wśród nas, że jest 
z nami. 

Żeromski umarł dziesięć lat te- 
mu. 

— Żal po jego stracie jest jesz- 
cze wciąż świeży — mówił jeden 
z mówców piątkowej akademji J. 
Parandowski. Żeromski nie prze- 
szedł jeszcze do historji literatu- 
ry, jest jeszcze wciąż żywym tej li- 
teratury i naszego życia trzonem. 
Nikt nie zajął jeszcze jego miej- 
sca. 

Sprawie zagadnienia tragiczno- 
ści w dziełach Żeromskiego poświę- 
ciła dłuższe przemówienie Marja 
Dąbrowska. Po zanalizowaniu po- 
jęcia tragiczności wogóle, przeszłą 
autorka „Nocy i dni“ do właściwe- 
go tematu swego referatu, szkicu 
jąc portret Żeromskiego, jako pi- 
sarza rzeczy, ludzi i zjawisk tra- 
gicznych. d 

— W każdem powitaniu u Żerora- 
skiego jest gorycz, ból, rozpacz 
rozstania — chyba w tych słowach 
scharakteryzowała Dabrowska naj-. 
trafniej tragizm autora „Ludzi 
bezdomnych*. 

Po przemówieniach, które uroczy 
stości ku czci Żeromskiego nadały 
może zbyt oficjalny ton i zbyt, jak 
na tak żywego przecież pisarza, 
szablonowy nastrój, zabrali głos 
poeci. Największe chyba wrażerie 
wywołał wiersz Antoniego Słonim-. 
skiego, zatytułowany „Do córki pi- 
sarza'*. 

Córka Stefana Żeromskiego, Mo- 
nika Żeromska, siedziała o dwa kro 
ki od podjum, na którem literatu- 
ra żyjąca składała hołd jej ojcu, 
pisarzowi, który od dziesięciu lat 
nie żyje, ale tkwi wśród nas bar- 
dziej żywy, niż ktokolwiek z ży- 
wych. 


REA OE I A A r 


KRONIKA KULTURALNA 


STOWARZYSZENIE LITERACKIE 
IM. PETOEFIEGO W WARSZAWIE. 
Wczoraj odbyła się inauguracja założo- 
nego przez kolonję węgierską Stowarzy 
szenia Literackiego im. Petoefiego, naj 
większego poety Węgier. 

MUZEUM ZIEMI BYTOMSKIEJ. W 
dniu 13 b. m. nastąpi w Chorzowie o- 
twarcie muzeum ziemi bytomskiej, Muze 
um ma trzy działy: przyrodniczy, dział 
sztuki religijnej i folklorystyczny, obej- 
mujący ceramikę, stare sprzęty domo- 
we, stare stroje śląskie i szereg cennych 
dokumentów o historycznem znaczenii. 
Między innemi znajduje się dokument, 
podpisany przez Stełana Batorego i obli 
gacje Pożyczki Narodowej Rządu Naro- 
dowego z r. 1863. 

KATEDRA LITERATURY i JEZYKA 
POLSKIEGO NA UNIWERSYTECIE 
W TULUZIE. W Tuluzie odbyła się inau 
guracja katedry języka i literatury pol- 
skiej, którą objął proi. Markiewicz. 

OBCHÓD 2000-LECIA HORACEGO W 
BRAZYLJI. W brazylijskiej Akademii 
Literatury w Rio de Janeiro odbył się u- 
roczysty obchód 2.000-lecia Horacego. 

WYSTAWA SZTUKI TURECKIEJ W 
MOSKWIE, Towarzystwo dła rozwoju 
stosunków kulturalnych Sowietów z za- 
granicą, zorganizowało w Moskwie wy- 
stawę sztuki tureckiej, celem nawiaza- 
nia ściślejszych stosunków między pla- 
stykami sowieckimi a tureckimi. 


= 


Jeszcze jednu grupi 
sejmowa 


Dnia 6 b. m. ukonstytuowało się 
na terenie Sejmu Koło Rolników 
przy udziale 74 posłów. 

Prezesem Koła został wybrany 
pos. gen. Żeligowski, wiceprezesami 
posłowie: Długosz i Wróblewski, se- 
kretarzem pos. Krzeczunowicz. 
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Małopolska Wschodnia na rozstajnych drogach 


Problemy gospodarcze, wysunię= 
te ostatnio na czoło naszego życia 
publicznego, przysłoniły chwilowo 
szereg innych, równie jednak mo- 
że doniosłych problemów państwo- 
wych. Do tych zaliczyć winniśmy w 
pierwszym rzędzie wypadki, rozgry 
wające się w ostatnich miesiącach 
na terenie trzech południowo- 
wschodnich województw w dzie- 
azinie stosunków  polsko-ukraiń- 
skich. To, co się tam w tej chwili 
dzieje, posiada w porównaniu z do- 
tychczasowym stanem rzeczy, cha- 
rakter dosłownie rewolucyjny, sta- 
nowcżo niedoceniany przez ogrom- 
ną większość opinji polskiej w po- 
zostałych częściach kraju. W Mało- 
polsce Wschodniej bowiem, po 17 
latach walk, zadrażnień i zaognień, 
zaczyna zarysowywać się powoli 
możliwość polsko-ukraińskiego po- 
rozumienia. Oceni w pełni donio- 
słość powyższego jedynie ten, kto 
zna dzieje ukraińskiej myśli polity- 
cznej w ubiegłem siedemnastoleciu, 

NEGACJA 
PAŃSTWA POLSKIEGO. 

Niedawno jeden z wybitnych rea 
lizatorów porozumienia -polsko- 
ukraińskiego, w rozmowie z auto- 
rem niniejszego artykułu, w sposób 
następujący scharakteryzował za- 
sadniczą różnicę problemu ukraiń- 
skiego na Wołyniu i w Małopolsce 
Wschodniej: „Grzechem pierworo- 
dnym Ukraińców galicyjskich jest 
żywa u nich tradycja nienawiści do 
Polski, wywodząca się z czasów 
przedwojennych i nieszczęsnej pa- 
mięci wojny 1918/19 r., która im 
dziś tak utrudnia porozumienie. 

Na Wołyniu natomiast tradycje 
polityczne są wręcz przeciwne; są 
tu żywe wspomnienia Petlury, roku 
1920, wspólnej walki polsko-ukraiń 
skiej z bolszewikami“. To uprosz- 
czone może nieco twierdzenie jest 
jednak w ogólnym zarysie bezwat- 
pienią zgodne z faktycznym stanem 
rzeczy. 

Tak, rzeczywiście. Należy tu 
stwierdzić, że do roku 1923, całe, 
zwykle tak skłócone społeczeństwo 
ukraińskie w Małopolsce Wschod- 
niej stało tym razem zgodnie na je- 
dnem stanowisku: zasadniczej ne- 
gacji do Państwa Polskiego. , Nie 
było wtedy w społeczeństwie ukraiń 
skiem zwolenników koncepcyj ugo- 
dowych, kompromisów autonomicz- 
nych. Nie. 99% Ukraińców galicyj- 
skich stało twardo na stanowisku, 
Że b. Galicja Wschodnia po San, 
musi należeć do niepodległej Ukrai 
ny. 99% Ukraińców galicyjskich 
negowało najzupełniej państwowość 
polską na tym terenie. Najoczy- 
wistszym tego wyrazem było osten- 
tacyjne wstrzymanie się od udzia- 
łu w wyborach parlamentarnych w 
r. 1922. 

Tu czytelnikowi nasuwa się siłą 
rzeczy pytanie: co wpłynęło na ta- 
ką ewolucję stanowiska polityczne- 
go Ukraińców galicyjskich, iż umo- 


‘żliwiło wybór Ukraińca na wicemar 


szałka Sejmu polskiego w 13 lat 
później? Na to pytanie postaramy 
się poniżej odpowiedzieć. 
Rozróżniamy dwa zasadnicze po- 
wody, które wpłynęły na ewolucję 
politycznej myśli ukraińskiej w o- 
kresie 1923 — 1935. F 
1. STABILIZACJA EUROPEJSKA. 
Pierwszym powodem jest stabi- 
lizacja sytuacji międzynarodowej 
w Europie. Po pięciu latach istnie- 
nia państwowości polskiej siłą rze- 
czy zmniejszały się nadzieje na se- 
zonowość naszego państwa. Przy- 
szła decyzja Rady Ambasadorów, 
tej najwyższej wówczas instancji 
międzynarodowej w Europie, stwier 
dzająca i uznająca ostatecznie 
przynależność trzech południowo- 
wschodnich województw do Polski. 
Zdemobilizowała się w Jugosławii 
opuszczona przez sprzymierzeńców 
ermja Wrangla, a wraz z nią zni- 


"kła na dłaższy okres czasu możli- 


wość tych, czy innych przesunięć 


terytorjalnych na Wachodzie Euro-| 
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negacji państwowości polskiej, któ- 


py. Stabilizacja stosunków między- 
narodowych w Europie zmusiła 
Ukraińców galicyjskich do zmiany 
zajmowanego od -lat 5 stanowiska 


re było na dłuższą metę niemożli- 
wem do kontynuowania, groziło im 
bowiem utratą możliwości rozwoju 
narodowego. Polityka negacji zo- 
stała z końcem 1923 roku zmienio- 
ną na politykę przystosowania do 
nowych warunków życia. Ukraińcy 
galicyjscy uznali państwowość pol- 
ską w Małopolsce Wschodniej, ja- 
ko fakt dokonany, w każdym razie 
na bieżącą chwilę. 


2. ROSJA SOWIECKA. 

W roku 1924 powstaje nowa or- 
ganizacja polityczna społeczeństwa 
ukraińskiego p. n. „UNDO“ („U- 
kraińskie narodowo-demokratyczne 
objednanie“), która do dziś dnia 
pozostaje reprezentacją polityczną 
ogromnej większości tego społe- 
czeństwa. Rola kierownictwa Unda 
była wówczas niezmiernie ciężką. 
Realnie myślące kierownictwo Un- 

da musiało zapoczątkować zmianę 

frontu w kierunku normalizacji 
stosunków w Małopolsce. Wschod- 
niej. Masy były tej zmianie frontu 
przeciwne. Partja polityczną (,„U- 
kraińska partja trudowa'), która 
poprzednio zdecydowała się wysu- 
nąć hasło ugody z Polską, przegra- 
ła najzupełniej w terenie, poprostu 
zbankrutowała. Ciężar problemu, 
przed którym stanęło Undo, spro- 
waądzał się do rozwiązania zagad- 


nienia: w jaki sposób wystąpić z! 


tak niepopularnym wówczas pro- 
gramem pracy realnej, by jednocze 
śnie nie utracić wpływu polityczne- 
go na szerokie masy, podatne na 
maksymalistyczne hasła ekstremi- 
stów. 

O niezmiernie trudnej sytuacji, 
w jakiej się znaleźli w owych cza- 
sach kierownicy polityczni Unda, 
świadczy najlepiej fakt następują- 
cy: Oto jeszcze w r. 1932, na odby- 
wającym się kongresie Unda, kie- 
rownicy partji nie zdecydowali się 
na zgłoszenie w zasadniczej rezo- 
lucji programowej oficjalnego sta- 
nięcia na gruncie państwowości 
polskiej i walki o autonomię w jej 
granicach. Wtedy uchodziło to je- 


Z radością należy to zaraz napi- 
sać: znowu trzy nowe tomy pism 
Bolesława Prusa: Szkice i 
obrażki (Pisma Bolesława Prusa, 
pod znakiem P. A. L., red. Ignacy 
Chrzanowski i Zygmunt Szweykow- 
ski, nakł. Gebethnera i Wolffa). W 
tych „Szkicach i obrazkach'—prze- 
dewszystkiem „Anielka”, naprawdę 
małe arcydzieło, wzruszające i dziś 
jeszcze, dalej „Dusze w niewoli", 
mimo staroświecćkich dłużyzn, peł- 


tniejszych rzeczy, między innemi | 
„Grzechy dzieciństwa”. 

Byłoby rzeczą niesłychanie cie- 
kawą wiedzieć, jak ło nowe wyda- 
nie pism Prusa przyjmowane jest 
przez naszą publiczność—nie przez 
nas, ludzi zdemoralizowanych lite- 
raturą, ale przez takiego sobie zwy 
czajnego, przeciętnego człowieka. 
Poprostu chciałoby się wiedzieć, 
czy ten Prus „bierze“ tak, jak daw- 
niej, czy „idzie“? Bo, tak z teore- 
tycznego punktu widzenia wydawa- 
łoby się, że powinien iść. Prus jest 
z pośród pisarzy naszych starszego 
pokolenia najbardziej bodaj nowo- 
czesny, współczesny. Ma te bardzo 
współczesne, nowoczesne, czy jak 
tam kto chce, zainteresowania dla 
życia codziennego, dla wypadków i 
ludzi zwykłych. Bohaterzy Prusą 
to nie są bohaterzy, lecz zwykli, co- 
| dzienni ludzie, „szarzy ludzie", ġe- 

by już użyć tego, tak oklepanego 
dzisiąi okręślenia, Prusa łagodny 
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szcze za zbyt wielkie odstępstwo od 
dotychczasowej linji. 
dopiero w kilka lat potem, na tere- 
nie sali sejmowej. W ewolucji już 
nie tyle myśli politycznej Ukraiń- 
ców, ile opinji ich  najszerszyc 
mas, było to drugie — od r. 1923— 
epokowe wydarzenie. 
na tak szybką ewolucję? — zapyta 
czytelnik. Odpowiemy: Zmiana sta- 
nu rzeczy nad Dnieprem. / 
Mianowicie, począwszy od 1926 
roku, zachodzi zasadnicza zmiana 


polityki rosyjskiej w swej — rów-| 


nież jak i u nas, wbrew pozorom, 
wewnętrznej — sprawie ukraiń- 
skiej. Po wolnościowym narodowo- 
Ściowo - decentralistycznym kursie 
leninowskim, przychodzi zupełny 
zwrot w tej polityce, w kierunku 
antyukraińskim, centralistycznym. 
Przychodzą lata głodu na Ukrai- 
nie, samobójstwa Skrypnyka i 
Chwylowego, tragedja galicyjskiej 
rodziny Kruszelnyćkich. Reakcja 
społeczeństwa galicyjskiego na stan 
rzeczy nad Dnieprem jest nad wy- 
raz silną. O ile dotychczas szereg 
polityków ukraińskich w Polsce bu 
dował swe antypolskie nadzieje na 
współpracy z Sowietami — to rok 


Małopolsce Wschodniej w stosun- 


Nastapiło to | ku do państwa polskiego. 


NIE MOŻEMY TEGO ZMARNO- 
WAĆ. 

Prasa angielska oceniając swego 

czasu nasze ostatnie wybory parla- 

mentarne, jako ich dodatnią stronę 


Co wpłynęło | dla ówczesnego rządu, podkreśliła 


porozumienie wyborcze z Ukraiń- 
cami. Czy normalizacja stosunków 
w Małopolsce Wschodniej leży w 
naszym interesie? Bezwzględnie 
tak. Niema chyba Polaka, któryby 
się z tem nie zgodził. W tej chwili 
istota zagadnienia ukraińskiego z 
punktu widzenia interesów pol- 
skich sprowadza się do kontynuo- 
wania i utrwałania zapoczątkowa- 
nego procesu normalizacji i ugody. 
I otóż tu należy stwierdzić, że przy 
zarysowującej się możliwości trwa- 
łego porozumienia, my, Polacy, a 
nie Ukraińcy, mamy decydującą ro 
lẹ. Od nas zależy, jakich koncesyj 
politycznych, kulturalnych i gospo- 
darczych, udzielimy realistom u- 
kraińskim, koncesyj, które skłonią 
opinję mas ukraińskich do szczere- 
go stanięcia na gruncie trwałej u- 
gody z państwem polskiem. W razie 
przeciwnym w społeczeństwie u- 


1833 położył tym nadziejom zdecy-| kraińskiem wezmą znów górę eks- 


dowany koniec. „Ukłon* 
wśród Ukraińców galicyjskich dziś 
już wogóle nie istnieje. 
Antyukraińska polityka Rosji w 
ostatniem dziesięcioleciu, oto dru- 
gi, najbardziej zasadniczy powód 
zmiany nastrojów ukraińskich w 


rosyjski | tremiści. Przyjdą znów sabotaże i 


leczenie oznak zewnętrznych cho- 
roby w postaci pacyfikacyj. Tym- 
czasem w tej chwili możemy zasto- 
sować terapję istotnych źródeł za- 
palnych choroby. 

M.P. 


Charakterystyka rozwoju 


K. K. 0. 


miasta stoł. 


WARSZAWY 


(Traugutta 5, Bielańska 8, Targowa 65) 
za pierwsze X-iecie: 


ksłążetzek imiennych i 
ziciela . : 


na oka- 
. 83.091 


wkładów oszczędnościowych i lokat 100. 896. 475 zł. 


obrót roczny . . . 


ponad 1.030.0320.000 ,, 


Bezpieczeństwo 
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Tajemnica 


Korzyść 


Kumor, niepozbawiony melancholji, 
jest nam niesłychanie bliski — jak 
bliski jest też może pewien, jeżeli 
nie chłód, to w każdym razie u- 
miar uczuć i namiętności. Prus bo- 
wiem ma niesłychanie dzisiejszą, 
całkiem współczesną rezerwę w o- 
perowaniu wielkiemi słowami — ile 
razy mówi o wielkich uczuciach czy 
namiętnościach — jest jakby za- 
wstydzony i zażenowany. Jest w 
nim czysto intelektualny  scepty- 


‘ne prawdziwie Prusowskiego himo cyzm, intelektualny tłumik, gaszą- 
ru i mełancholji, i dalej szereg dro | cy wybuchy zbyt pochopne entu- 


zjazmu i za pięknych słów. 

Między Prusem a publicznością 
dzisiejszą jeden był niewątpliwie 
moment, który stanowić mógł o pe- 
wnem oddaleniu, nieporozumieniu 
między nim a nami. Zaraz po woj- 
nie wydawało się nam w Polsce, że 
wstępujemy w okres tak wielkiego 
rozmachu życia gospodarczego, iż 
skromne „interesy“ Prusowskie za- 
częły nam trącić prowincją... Ale 
nie trwało to długo. Wróciliśmy do 
„Skali“ Prusa i rozumiemy go dziś 
doskonale, — wo więcej, w jego ro- 
zważaniach gospodarczo - społecz- 
nych odnajdujemy dzisiaj coraz 
więcej momentów aktualnych, 
współczesnych, dzisiejszych. 
jest bardzo ciekawe f jeszcze bar- 
dziej może powinno zbliżyć czytel- 
nika dzisiejszego do Prusa. 

X 

Jednocześnie z Prusem ukazują 
się dalsze tomy wydania pełnego 
pism Kraszewskiego (nakł, M. Ar- 


To 


Prus i K raaszewshi 


cta). W serji, która ukazała się o- 
becnie, znajdują się: ` „Komedjan- 
ci“, „Złote jabłko“, „Czarna pereł- 
ka“, „Morituri“, „Resüūrecturi“ i 
„Chata za wsią“, a więc powieści, 
któreby objąć można wspólnym ty- 
tułem powieści o dawnym obyczaju. 

W stosunku do Kraszewskiezo, 
ten sam problem, co w stosunku do 
Prusa: jąk publiczność dzisiejsza 
reaguje na jego powieści? Rzecz to 
niesłychanie ciekawa. Z punktu wi- 
dzenia historji literatury jest Kra- 
szewski obecnie w okresie wielkie- 
go renesansu, Coraz silniej podkre- 
śla się i rozumie jego olbrzymie 
znaczenie dla rozwoju powieści pol 
skiej. Kraszewski był zawsze w o- 
czach ogółu wielkim społecznikiem, 
człowiekiem, który odegrał olbrzy- 


-mią rolę w utrzymaniu znicza naro- 


dowego w najcięższym bodaj okre- 
sie niewoli, dzisiaj coraz -bardziej 
przychodzi do głosu artysta.. 

Dotychczas Kraszewski pozostaje 
niemal wyłącznie w szkole. T. zw. 
czytająca publiczność. trzyma się 
jeszcze od niego zdaleka. Przynaj- 
mniej w mieście. Mam natomiast 
wrażenie, że na wsi zaczyna się go 
czytać bardzo gwałtownie. W bi- 
kljotekach ludowych jest więcej, 
niż na miejscu. Jest wielką zasługą 
firmy Arcta, iż wprowadza Kra- 
szewskiego na rynek, w tak do tego 
estetycznej i starannej postaci wy- 
dawniczej, 

A. Chor. 
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Z SALI KONCERTOWEJ 


Matylda Lewicki Jacques 
Thibaud i Ninon Vallin— 
koncert Filńarmoniczny 


Wspaniale głosowo usposobiona 
wystąpiła przed kilkoma dniami w 
Stowarzyszeniu Przyjaciół Lwową 
— p. Matylda Lewicka.. Słuchając 
jej śpiewu tak szlachetnego, pod 
względem czysto dźwiękowym, za- 
chwyceni słuchacze stawiali mię- 
dzy sobą pytanie, jak może dziać 
się w społeczeństwie przywiązanem 
rzekomo do muzyki coś podobnego, 
że osoba, obdarzona tak pięknemi 
środkami artystycznemi, zamiast 
działać stosownie do pełni swych 
sił, daje się słyszeć zrzadka tylko, 
czasem w Radjo, czasem na estra- 
dzie pomniejszych koncertów, ni- 
gdy natomiast na scenie teatru o- 
perowego, na której nie tak dawno 
jeszcze zbierała liczne i najzasłu- 
żeńsze sukcesy ?,.. 

Słyszeliśmy teź w ubiegłym ty- 
godniu jedną z artystek paryskiej 
Opera comique pania Ninen Val- 
lin. Kultura artystyczna przede- 
wszystkiem, ładny głos, nie wolny 
w wokałizacji od pewnych wad 
(płaskie postawienie samogłosek a 
ie) dużo smaku w interpretacji u- 
tworów Mozarta, Glucka i. now- 
szych autorów, czynią z artystki tej 
partnerkę koncertowa Jacqu'a Thi- 
baud, zupełnie poważną i uznania 
godną, Thibaud nie stracił nic z za- 
let dawnej swej gry, zawsze jest 
mistrzem pełnym sił młodzień- 
czych, mimo kilkudziesieciu lat, ja- 
kie upłynęły od czasu, kiedyśmy ga 
podziwiali po raz pierwszy jako 
już sławnego skrzypka. Program 
swój rozpoczął od Sonaty Cezara 
Francka, zawsze pięknej, zajmują- 
cej i oryginalnej. Finał jej należy 
do najpiękniejszych „rnbot'* konta 
punktycznych na płaszczyźnie mu- 
zyki estradowej. Z dobrym pianistą 
zagrana, Sonata Francka nigdy nia 
chybia wrażenia. A pianiści tego 
wieczora (Thibaud miał swego a 
kompaniatora a p. Vallin swego), 
byli obaj bardzo tedzy, i słusznia 
dzielili oklaski z koncertantami 
głównymi. Thibaud dał się nastep- 
nie słyszeć jeszcze w  Polskiem 
Radjo, ku ogólnemu podziwowi i 
zadowoleniu słuchaczy. 

Piatkowy koncert Fiłharmonji 
pod dyrekcją Horensteina, zapełnił 
salę i powiódł się doskonale. Sym- 
fonja Brahmsa F-dur, Koncert Bee- 
thovena grany przez znanego u nag 
zaszczytnie wirtuoza skrzypcowego, 
Henryka Temiankę, utwory Debus- 
syego i Uwertura do Tannhausera, 
złożyły się na program solidny i 
wobec tradycji muzyki normalnej 
najzupełniej lojalnej, Bombą, któ- 
ra wybuchła tuż w pobliżu Beetho- 
vena, Wagnera i Brahmsa, była 
kompozycja Kondrackiego „Mecz“ 
wykonana po raz pierwszy. Autor 
należy, jak wiemy, do zwolenników 
„materjalnej rzeczowości”*, któńzy 
wmawiają duszę w lokomotywę, 
maszynę i samoloty ale lubują się 
specjalnie w ich ruchach charakte- 
rystycznych, co bezsprzecznie sta- 
nowi najwdzięczniejszy przedmiot 
dla wszelkiego rodzaju kalkulacyj 


rytmiki i dynamiki. U Kon- 
drackiego nawet i dla melodji 
znalazło się miejsce, grotesko- 


wej, dziwacznej, lecz z humorem 
podanej i bez ceremonji walącej w 
bębenki uszne słuchaczy. Miały to 
być prawdopodobnie piłki, ale ten 
i ów filister myślał: a nuż to gra- 
nat?... Bo właśnie czytał o tem, jak 
to w Abisynji o pięć metrów od ne- 
gusa padł granat i... nie uszkodził 
go wcale. Mogę też zapewnić szą- 
nownego czytelnika, że od bomby 
Kondrackiego nie padł żaden z ne- 
gusów klasyki i romantyki: „Bee- 
thoven, Wagner, Brahms ani na- 
wet Debussy. Wszyscy wyszli cało 
i zdrowo. St. n. 


CHORZY! ŁECZCIE SIĘ W KRAJUI 
Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu, 
niż podobne środki zagraniczne, jest 
nssza SÓL MORSZYŃSKA lub WODA 
GORZKA MORSZYŃSKA. Stosuje się 
w niedomaganiach żołądka, przy za- 
parciu i innych dolegliwościach, Żądaj- 
cie w aptekach i składach aptecznych, 


W świecie filmu 
Na naszych ekranach 


WESOŁA ROZWÓDKA (ATLANTIC). 

Fred Astaire i Ginger Rogers, to pa- 
ra, nadająca tempo żywiołowe akcji, 
dość nikłej coprawda ale zabawnej, A 
właściwie tylko Fred Astaire, bo Gin- 
ger mimo nadzwyczajnych wyczynów 
tanecznych, jest niczem wobec talentu 
tanecznego Astair'a, 

Zdumiony widz podejrzewa przez 
chwilę, że to chyba zdjęcia trickowe, że 
niemożliwością jest, aby żywy człowiek 
posiadający normalny układ kostny, 
mógł wyczyniać tego rodzaju łamańce 
taneczne, 

Rytm „Continentalu" (coś w rodzaju 
stopu walca z foxtrot'em), przewija się 
przez wszystkie sceny filmu. 

Wierny swym zasadom, że taniec za- 
równo jak śpiew (Grace Moore, Kiepu- 
ra), lub rewja (obrazy wytw, Warner- 
Bros.), nie może stanowić o wartości 
filmu bez odpowiedniego użycia tych e- 
lementów i uzgodnienia ich z reżyserem 
i scenarzystą — muszę na tem miejscu 
zapomnięć o wspaniałej parze tancer- 
skiej, a jedynie spojrzeć na obraz z pun- 
ktu widzenia filmowego. 

I muszę z przyjemnością skonstato- 

wać, iź znalazłem sytuacje filmowe, mo- 
że nie pierwszorzędne, ale w każdym 
razie poprawne. Z łemału wydobyto 
maksimum humoru. 
" Nadprogram zobaczyliśmy P. A. T.-a 
i Fox'a oraz doskonale i pomysłowo wy 
konania groteskę wytw. „Radio”, p. t: 
„Słońce w butelce”. 


'wZACZĘŁO SIĘ OD POCAŁUNKU" 
(RIALTO). 

Była sobie miljonerka, która w-naiw- 
ności ducha sądziła, iź świat należy do 
niej, a żyje się dla przyjemności: 

„Nie, moja panno!" — powiedział. pe- 
wien młody i biedny, jak mysz kościel- 
na archeolog i rozpoczął edukację roz- 
wydrzonej ślicznotki, 

a Ślicznotka pozałem miała narzeczo- 
nego, wybranego przez rodzinę „dla do- 
bra firmy", papcia zlekka kretynowa- 
tego i babcię, (ach, jakaż doskonała jest 
ta babcia), `~ 

~ Po wielkim upórze ze strony pannicy, 
po wielu scenach i płaczach histerycz- 
nych — archeologja zwyciężyła. 

Pseudo-szlachetne tyrady, wygłasza” 
ne przez młodzieńca rażą nieco, ale spo 
sób ujarzmiania młodej osóbki wzbudza 
zapewne zazdrość i podziw w niejed- 
nym siedzącym na widowni fajtłapie. 

Pierwszy to bodaj raz pokazano nam 
Joan Crawford (histeryczna miljonerka), 
na większej przestrzeni, niż atelier, Za- 
sługa to zapewne reżysera Van Dyke'a, 
który starannie dobrawszy typy do dro- 
nych rólek włącznie, postanowił sobie, 
aby z niezbyt mądrego scenarjusza wy- 
cisnąć maksimum esencji filmowej. 

Młody archeolog. (Biarne Aherne| o- 
kazał się doskonałym nabytkiem. „Jest 
to amant naprawdę męski, nie piękny, 
lecz przystojny, miły i sympatyczny. 
Gra naturalnie i szczerze. 


„GABINET FIGUR WOSKOWYCH” 

; (FILHARMONJA) 

Nie lubię t. zw. „niesamowitek”, 

Nie wstrząsnął mną Frankenstein”, 
nie zdenerwował „Czarny kot”, nie 
przestraszył „Dr. Mabuze”, ani wprowa 
dził w podziw „King-Kong", i jego syn. 

Szedłem więc na premjerę, jak na 
ścięcie, pomimo szumnych zapowiedzi i 
entuzjazmu branżystów, 

Trzeba przyznać, że z widzianych o- 
statnio „niesamowitek”, ta jest najlep- 
szą, ale, pozwalam sobie być szczerym, 
do „niesamowitek” mnie nie przeko- 
nała. 

Scena pożaru gabinetu figur wosko- 
wych jest najlepszą w filmie, Posiada 
swój wyraz i jest umiejętnie wyzyskana. 

Wszystkie następujące potem niesa- 
mowiłości, nie „biorą”, włącznie z oble- 
waniem trupów woskiem i lalami, jak 
żywemi, a ludźmi, jak lalkami, i to w 
dodatku na kolorowo (bajecznie kolo- 
rowo!). 

Do obniżenia emocjonalności filmu 
przyczynia się w głównej mierze boha- 
terka filmu, młoda dziennikarka (Glen- 
da Farrel), węsząca wszędzie sensację 
i aferę. 

Ten typ dziewczyny — Amerykanki, 
bynajmniej nie jest miły, pomimo, iż ma 
za zadanie reprezentować w filmie „mi- 
łość, młodość i awanturę”, a prócz te- 
go humor. 

Film jest w stanie przyciągnąć szero- 
kie rzesze publiczności, ma na to najlep 
sze dane, ale ja osobiście wolę rekla- 
mówkę Philipsa, dawaną w tym samym 
programie, Wzdycham do Boga, aby 
wszystkie reklamówki były wykońane 
w ten sposób. S. H—P. 
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(wiadkowie warszawscy obiażają powa 


wspólnika zabójcy min, Pierackiego — Łebeda 


Na wstępie wczorajszej rozprawy 
obrońca osk. Bandery, adw. Horbo- 
wy nawiązując do zawiadomienia 
przewodniczącego z dn. 3 b, m, iż 
osk. Bandera zgłosił do zarządu wię- 
zienia żądanie, by umieszczono go z 
powrotem w odosobnieniu zaznacza, 
iż osk. Bandera nigdy takiego ð- 
Świadczenia nie składał. 

Przewodniczący zarządza wciąg- 
nięcie oświadczenia adw. Horbowe- 
go do protokułu i zaznacza, że oko- 
liczność ta będzie sprawdzona. 

Później w czasie przerwy przewod 
niczący oznajmił, że Bandera prośbę 
o izolację wnosił. 

DALSZE BADANIE ŚWIADKÓW 

Jako pierwszy zeznawał świadek 
Błażej Żołądek, wożny w schronisku 
przy ul. Wolskiej w Warszawie, opo- 
wiadając o pobycie rzekomego Ql- 
szańskiego. 

Na ten sam temat zeznawała po- 
tem iświadek Marja Bekrowa, za- 


rządzająca schroniskiem przy ul. 
Wolskiej. ? 
Co do rzekomego Olszańskiego 


miała jakieś tragiczne przeczucia. 

Olszański był jakiś niepewny i zde- 

nerwowany. Zawartości teczki, jaką 

miał z sobą Ołszański nie zna, a na- 
wet: nie dotykała jej. 

ŁEBEDA WIDYWANO W OKOLI- 
CACH MIN. SPRAW WEWN. 
Świadek Stanisław Trzciński, po- 

sterunkowy policji państwowej peł- 


nit służbę w maju i czerwcu 1934 r. 
przy gmachu Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Świadek widywał w 
tym czasie 5, 6 razy osk. Łebeda, 
którego rozpoznaje wśród oskarżo- 
nych. Łebed przechadzał się vis a 
vis Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych 10, 15 minut obserwując 
gmach. Świadek widział go również 
na Krakowskiem Przedmieściu. Łe- 
bed bywał zawsze sam. 


SZOFER, KTÓRY WIÓZŁ 
ŁEBEDA NA UL. TAMKA 


Świadek Aleksander Koczyk, szo- 
fer taksówki, w dn. 15 czerwca 1934 
roku stał z taksówką na roku AL 
Trzeciego Maja i ul. Solec. Między 
godz. 4-tą a 5-ta popoł. do taksówki 
wszedł jakiś zdenerwowany miłody 
człowiek i kazał jechać na ul. Tam- 


ką nr. 44 albo 46. Świadek pojechał 
pod wskazany adres i zatrzymał tak- 
sówkę naprzeciwko schodków, wio- 
dących do cyrku na ul. Ordynackiej. 
Tu świadek zauważył kilku policjan= 
tów-wywiadowców, w związku =z 
czem zorjentował się, że coś zaszło. 
Pasażer taksówki wysiadłszy z wo- 
zu, stanął na chodniku i zaczął roz- 
głądać się wokoło, uczyniwszy gry- 
mas twarzy, jakby niezadowołenia. 
Dowiedziawszy się z dodatku nad- 
zwyczajnego o śmierci min. Pierac- 
kiego, świadek powziął podejrzenie, 
że jego pasażer może mieć coś wspól 
nego z tą zbrodnią. 

Przyjrząawszy się oskarżonym, 
świadek rozpoznaje w oskarżońtym 
Łebedzie owego pasażera. 

Na tem rozprawę odroczono do 
jutra. 


DE EA 


Do P.T. Abonentów Gazowni Miejskiej m. st. Warszawy 


Gazownia Miejska m. st. Warszawy przypomina P. T. Abonentom 
Gazowni, że w bieżącym roku udzie la rabatu w wysokości 8 groszy od 
1 mtr. sześć. zwiększonej konsumcji, w porównaniu z analogicznym 
okresem ubiegłego roku. Jeśli np. w czasie od dnia 1 maja do dnią 31 
grudnia 1935 r. zużyto o 95 mtr. sezść. gazu więcej, aniżeli w analo- 
gieznym okresie roku ubiegłego, to w takim razie rabat wyniesie 


95 x 8 gr. = zł. 7,60. 


Rabat ten będzie obliczony i wypłacony w styczniu i lutym 1936 
roku wszystkim tym, którzy się wykażą zwiększoną konsumcją gazu w 
gospodarstwie domowem. Sprzyjającą okolicznością dla Pań Gospodyń 
do uzyskania większego rabatu są zbliżające się Święta Bożego Naro- 


dzenia. 


Uniewinnienie posterunkowego 


z zarzutu podpalenia mieszkania 


W. drugim dniu procesu przodowł | 
nika policji Józefa Skowrońskiego, | 
oskarżonego o rozmyślne podpaie- 
nie mieszkania, w celu uzyskania 
premji asekuracyjnej, trwały ze- 
zeznania świadków oraz wyjaśnie- 
nia ekspertów. ` 

Ekspertyza biegłych z ramienia 
Towarzystw asekuracyjnych wypa- 
dła dla S$kowrońskiego niekorzyść- 
nie. Biegli stwierdzili, że pożar 
mógł powstać jedynie wskutek pod- 

| 


w procesie Delonga 
tę zie przygotowana 
w Krakowie- 


Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach odbędzie się w Krako- 
wie konferencja w sprawie skargi 
kasacyjnej w procesie skazanego 
przez sądy czeskie harcerza Delon- 
ga. 
W konferencji wezmą udział adwo 
kaci: Franciszek Paschalski, Mie- 
czysław Ettinger oraz adw. Wayda 
z Morawskiej Ostrawy, obrońca De- 
longa w sądzie czeskim. 

Pozatem w konferencji weźmie u- 
dział profesor U. J. Wolter. 

Skarga kasacyjna zostanie opra- 
cowana przez wymienionych adwo-: 
katów polskich oraz adwokata Way- 
dę w przyszłym tygodniu, 

| 


Echa katastrofy 
budowlanej 


na Dworcu Głównym 


Na wokandzie Sądu Okręgowego 
znalazła się wczoraj sprawa o głoś- 
ną katastrofę budowłaną na Dwor- 
cu Głównym w Warszawie. 

Proces uległ odroczeniu z powodu 
niestawienia się głównego oskarżo- 
nego Edwarda Struga, który nade- 
słał świadectwo o chorobie. 


palenia, 

Bardziej korzystna była eksper- 
tyza biegłych. z ramienia straży o- 
gniowej oraz eksperta elektrotech- 
nika. Eksperci ci nie wykluczyli 
innych możliwości powstania poża- 
ru, a w szezególności krótkiego 
spięcia. 

Prokurator Goczałkowski dowo- 
dził, że wszystkie poszlaki w tynt 
procesie wiążą się w całość i prze- 


mawiają za winą oskarżonego. O- 
brońcy adw. M. Ettinger I Grzy» 
bowski wskazywali na brak kon- 
kretnych dowodów i na to, że Sko- 
wroński nie zdecydowałby się za- 
ryzykować 30-letniej nienagannej 
służby dla uzyskania wątpliwyci 
korzyści z tytułu premji asekura- 
cyjnej. 

Sąd wydał wyrok uniewinniaja- 
cy Skowrońskiego. 


Skarga solisty przeciw dyrekcji: Opery 


Sąd przyznał słuszność 


W sądzie pracy znalazła się wczo 
raj sprawa znanego Śpiewaka Eu- 
genjusza Mossakowskiego, który 
wystąpił na drogę sądową przeciw- 
ko dyrektorce Opery stołecznej p. 
Korolewicz Waydowej, domagając 
się odszkodowania za rozwiazanie 
stosunku pracy, bez zachowania u- 
stawowego okresu wypowiedzenia, 
Powództwo opiewało na sumę zgórą 
2.000 zł. 

P. Karolewicz-Waydowa powoła- 
ła szereg świadków na okoliczność, 
że p. Mossakowski usiłował jej 


szkodzić, występował nazewnątrz z 


szeregiem zarzutów, wprowadzał 
ferment wśród pracowników opery, 
w szczególności namawiając nie- 
których solistów do” porzucenia 
pracy. 

W charakterze świadków wystą- 
pili przed sądem m. in. dyrygent 
Dołżycki, znana solistka p. Fedycz- 
kowska, p. Wermińska, kierownicz- 
ka sekcji w miejskim wydziale o- 
światy p. J. Strzelecka, 

Jak wynikało z zeznań świad- 
ków, Mossakowski zgłosił się do p. 
Strzeleckiej i wytoczył szereg za- 
rzutów przeciwko .p. Korolewicz- 
Waydowej. Narzekając na wadli- 
wości repertuaru wyrażał przypu- 
szczenie, że sprzeczne to jest za- 
pewne z intencjami zarządu miej- 


„POLONAISE 


1. WODA KOLOŃSKA. S ZACH 


(ODŚWIEZA SIŁYG NERWY WARSZAWA 


p. Korolewicz-Waydowej 


skiego, który wydzierżawił p. Koro- 
lewicz Waydowej operę. Nadto p. 
Mossakowski użalał się na tenden- 
cyjne upośledzenie starszych akto- 
rów przez dyrekcję. 

Prócz tego Mossakowski u- 
siłował namówić do porzucenia pra 
cy p. Fedyczkowską, p. Wermińską 
i innych, 

Interesy p. Korolewicz-Waydowej 
popierał adw. Gustaw Beylin, z ra- 
mienia śpiewaka występował adw. 
Nucher. 

Sędzią Knoll uznał, że 
pozwana przeprowadziła dowód 
prawdy co do szkodzenia iintere- 
som pracodawcy przez Mossakow- 
skiego i oddalił powództwo o trzy- 
miesięczne wynagrodzenie, 


strona 


KURIER RADJOWY 


CZY SŁUSZNE SA PRETENSJE 
ORKIESTRY? 
Jak wyjaśnia Radjo nieporozumie- 
nie z Fiłharmonją? 
Jak już donosiliśmy, członkowie 
dawnej orkiestry Polskiego Radja 


| wystąpili przeciwko tej instytucji 


o odszkodowanie za rzekomo niewy- 
płacone pobory. W związku z tem 
dowiadujemy się, że Polskie Radjo, 
przystępując do reorganizacji swe- 
go działu muzyki symfonicznej, wy- 
mówiło w końcu maja pracę swej 
orkiestrze na dzień 31 sierpnia 
r. b. Wytworzyła się sytuacja taka, 
że członkowie orkiestry otrzymali- 
by wszyscy równocześnie urlop we 
wrześniu, co ze względu na ich 
interesy osobiste i zawodowe, by- 
ło niewygodne, Z inicjatywy więc i 
nå prośbę członków orkiestry, Pol- 
skie Radjo, w porozumieniu z de- 
legatem orkiestry, ustaliło terminy 
urlopowe na miesiące wcześniejsze. 

Układając listę urlopów człon- 
ków orkiestry, Polskie Radjo wy- 
konało tylko życzenia członków or-' 
kiestry, tem bardziej, że przesu- 
nięcie urlopów na miesiące wcześ$- 
niejsze,,nawet wkraczające w o- 
kres trzymicesięcznego wypowiedze- 
nia, jesli to nastąpiło za zgodą obu 
stron jest dopuszczalne i prawnie 
ważne. 

Na dzień 18 września Polskie 
Radjo wyznaczyło listownie termin 
ómówienia z członkami orkiestry 
warunków  ewentualnėj dalszej 
współpracy. Członkowie orkiestry, 
nietylko nie zgłosili się w tym dniu 
do Polskiego Radja, ale nawet zwo- 
łali zebranie poza lokalem Radja, 
po którem wydano dla prasy komu- 
nikat, odrzucający propozycje Pol- 
skiego Radja. 

Fakty te stwierdzają, że oby- 
dwie strony uważały dzień 30 wrze- 
śnią b. r. za końcową datę swych 
wzajemnych stosunków — zgłosze- 
nie się więc członków zwolnionej 
orkiestry w dniu 1 października, 
rzekomo do dalszej pracy, nie mia- 
ło żadnycn podstaw. t 

OKOŁO 20.000 MIESIĘCZNIE! 

Tempo przybywania abonentów 

radjowych 

W. ostatnich miesiącach liczba abo 
nentów Polskiego Radia powiększa 
się stale i znacznie. Comiesięczny 
przyrost można określić liczbą mniej 
więcej 20.000. Dokładnie w ostat- 
nich miesiącach cyfra abonentów 
przedstawia się następujące: na 
dzień 1.10 — 417.964, zaś na 1.11— 
436.863. 


MELODIE 
ŁUŻYCKIE 


KONCERT RADJOWY 
PONIEDZIALEK 9,X11, O GODZ. 20,00 


Fatalne skutki bruta!ngo postepku portjera 


Umieszczęśliwione dziecko 


Sprawca skazany na areszt z zawieszeniem 
W warszawskim sądzie grodzkim |w sposób następujący. Mały Warmdt 


11-go oddziału toczyła się sprawa, 
która 18-cie razy ulegała odroczeniu. 
Przedmiotem rozprawy było oskar- 
żenie wniesione przeciw portjerowi 
domu, Kochańskiemu o pozbawienie 
wolności 10-cio letniego chłopca 
Warmdta. Wypadek miał fatalne 
konsekwencje, bo dziecko pod wpły- 
wem szok nerwowego utraciło mo- 


wę! 
Obecnie kiedy rozprawa znalazła 
się na wokandzie — chłopiec liczy 


już 15 lat. 
Stan faktyczny przedstawiał się 


został wysłany przez matkę po spra- 
wunek. Dziecko, biegnąc wybiło wy- 
stawową szybę. Portjer Kochański 
zatrzymał chłopca, sprowadził go do 
siebie do dyżurki i przetrzymał tam 
pod kluczem około godziny. Chłopiec 
tak się wystraszył, że początkowo u- 
tracił mowę, zaś jako trwałą kən- 
sekwencja pozostało jąkanie. 
Wczoraj sąd grodzki wydał wyrok: 
skazujący Kochańskiego na tydzień 
aresztu, z zawieszeniem wykonania 
KATY mą ; 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Tezltaiy usprawnienia kolejnictwa polskie 


Wywiad z ministrem komunikacji, inż, Michałem Butkiewiczem 


Okres depresji ekonomicznej, 
przeżywanej wraz z całym świa- 
tem przez Państwo nasze, wpływa 
£ natury rzeczy hamujące na roz- 
wój różnych działów życia pań- 
stwowego i społecznego. 

Istnieją jednak z tej reguły o- 
gólnej wyjątki. W Połsce należy 
do nich dziedzina komunikacji ko- 
lejowej, ujawniającej stały po- 
stęp na drodze racjonalnego roz- 
woju zarówno w zakresie udosko- 
nalenia środków komunikacyjnych, 
jak i zwiększenia ilości przewo- 
zów i przejazdów. 

Fakt ten znajduje stwierdzenie 
miarodajne w wywiadzie, którego 
udzielił p. minister komunika- 
cji, mż. Michał Butki e- 
wic Z. 

— Jak się przedstawia, panie mi- 
mistrze, sprawa ruchu pasażerskiego 
na P. K. P.? 

— Ruch pasażerski na P. K.P. 
musiał być stale przystosowywany do 
zmieniających się warunków finan- 
sowo-gospodarczych ze względu na 
konieczność uzyskania oszczędności 
w wydatkach, jednak z uwzględnie- 
niem dażności do postawienia komu- 
nikacji kolejowej w Polsce na pozio- 
mie, odpowiadającym rozwojowi 
techniki kolejowej. 

Jeżeli chodzi o liczbę przejazdów 
i przebiegi pociągów, to sprawę tę 
najlepiej ilustrują dane cyfrowe. W 
roku 1932 Polskie Koleje Państwo- 
we przewiozły ogółem 114 miljonów 
pasażerów. W roku 1984 mieliśmy 
już 146.000.000 pasażerów, w ciągu 
zaś pierwszego półrocza roku bieżą- 
cego 71.500.000 pasażerów. W tych 
samych okresach wykonano t. zw. 
pasażero - kilometrów 
5.275.000 i 2.625.000. Z podanych 
cyfr wynika, że zarówno liczba pod- 
różnych, jak i ilość pasażero-kilomet 
rów znacznie wzrosła. 

— Czy i w ruchu towarowym za- 
sżły, panie ministrze, jakieś dodat- 
nie. zmiany ? ; 

— Oczywiście. Ruch towarowy 
wykazuje w porównaniu z latami u- 
biegłemi poważne wzmożenie, co wi- 
dać z porównania danych i mierni- 
ków pracy taboru w tym ruchu oraz 
z wykorzystania taboru, do czego 
dochodzą dane o przewozach. Jed- 
nym z mierników takich jest prze- 
ciętna dzienna ilość wagonów towa- 
rowych, odstawianych do rezerwy z 
powodu spadku przewozów. W roku 
bieżącym ilość ta zmniejszyła się w 
porównaniu z rokiem 1988 i 1934, 
bowiem w pierwszem półroczu roku 
ubiegłego wynosiła 66.727 wago- 


nów, natomiast w pierwszem półro- | kwestja, czy warto, ze względu na ko- | 


czu roku bieżącego spadła do 56.316 
wagonów, czyli przeszło o 10.000 
wagonów. Jest to następstwem 
wzrostu przewozów towarowych, 
który w roku ubiegłym wyniósł w 
zestawieniu z rokiem 1933 — 10,7% 
w pierwszej zaś połowie roku bie- 
żącego — dalsze 2,9%. 

Ten wzrost przypisać należy w 
znacznej części zastosowaniu środ- 
ków zaradczych, jak obniżenie taryf 
oraz usprawnienie i przyspieszenie 
przewozów, przyczem zwrócono ù- 
wagę specjalną "na udoskonalenie 
pracy manewrowej i zmniejszenie 
związanych z nią kosztów, co dało 
już wyniki dodatnie, 

Wśród zamierzeń Ministerstwa 
Komunikacji należy wymienić pro 
jektowane wprowadzenia w roku 
1936 na niektórych linjach pociągów 
towarowych ekspresowych na hamul 
cach zespołonych. Ma to na celu 


przyspieszenie przewozu przesyłek, | 


nadawanych za listami przewozowe 
mi pospiesznemi. 

— Jak wygląda obecnie bezpie- 
czeństwo ruchu na P. K. P.? 

W dziedzinie zabezpieczenia ru- 
chu pociągów Ministerstwo dąży 
stale do unowocześnienia urządzeń 


bezpieczeństwa przez wprowadzanie 
ześrodkowanego nastawiania zwrot- 
nic i sygnałów na tych stacjach, któ- 
re dotychczas urządzeń tych nię 
miały, 

W zakresie urządzeń teletechni- 
cznych oprócz rozszerzenia sieci 
przewodów napowietrznych przy- 
stąpione do kablowania linij tele- 
technicznych w obrębie węzłów ko- 
lejowych i na odcinkach elektryfiko- 
wanych. W opracowaniu jest pro- 
jekt automatyzacji sieci telefonicz- 
nej na duże odległości dla uregulo- 
wania ruchu pociągów. Ważnym też 
czynnikiem bezpieczeństwa ruchu 
jest wprowadzanie hamulców zespo- 
lonych systemu Westinghousa. 

— A jak się przedstawiają, panie 
ministrze, t. zw. sprawy drogowe? 

W zakresie tym doprowadzono do 
normalizacji pracy oraz ujęcia jej 
w pewien system, polegający na tem, 
że zamiast dorywczego i trudniej 
poddającego się kontroli sposobu 
naprawy taboru stosowany jest spo- 
sób naprawy ciągłej, przy którym 
dany odcinek podlega stopniowej re- 
wizji i systematycznej naprawie na 
całej długości. 

— Czy w trakcji kolejowej zaszły 
również jakie zmiamy? 

— Zmiany w tym dziale dotyczą 
większego wyżyskania pracy paro- 
wozów. Dążąc do tego Ministerstwo 
zarządziło wydłużenie przestrzeni 


W, Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 89 
z dnia 7 b. m. ogłoszono rozporzą- 
dzenie ministra Przem. i Handlu z 
dn. 4 b. m. o uregulowaniu cen wy- 
tworów hutniczych na rynku kra- 
jowym. 

Zasadnicze ceny żelaza, rur oraz 
surówki, pobierane dotychczas we- 
dług oficjalnych cenników własnych 
przez; Syndykat Polskich Hut Że- 
laznych, Biuro Sprzedaży Polskich 
Walcowni Rur oraz T-wo dla Sprze- 
daży Surówki Żelaznej, obniża się 
— na podstawie rozporządzenia — 
o 10 proc. z zaokrągleniem poszcze- 
gólnych pozycyj do pełnego złote- 
go. Dopłaty do cen zasadniczych, 
pobierane dotychczas, a wyrażone 
w złotych, podlegają również 10 
proc. obniżce z zaokrągleniem po- 
zycyj do 50 gr. Dopłaty, wyrażone 
dotąd w stosunku procentowym do 


nie. Gdy np. przed czasem stosunko- 
wo niedawnym naprawa główna pa- 
rowozu kosztowała 37.235 zł., to w 
roku ubiegłym wynosiła już tylko 
27.917 złotych. To samo dotyczy na- 
prawy wagonów osobowych i towa- 
rowych. 

Aby uniknąć pogorszenia stanu 
taboru Ministerstwo Komunikacji 
opracowało obszerny program, obej- 
mujący utworzenie przy warsztatach 
głównych w Bydgoszczy kursów nau 
kowej racjonalizacji pracy, na któ- 
rych odbyło przeszkolenie kilkudzie- 
sięciu inżynierów i rachmistrzów z 
warsztatów kolejowych. Zadaniem 
ich będzie wprowadzenie już z po- 
czątkiem roku przyszłego jednolitej 
organizacji pracy. 

— Jeszcze jedno pytanie, panie 
ministrze, koleje nasze są odbiorcą 
wytworów przemysłu, jak więc ta 
sprawa się przedstawia. 

W dziale zakupów i zasobów prze- 
prowadzane są prace następujące: 

Utworzono  laboratorjum /badaw- 
cze, którego zadaniem jest badanie 
wszystkich materjałów, dostarcza- 


Dn. 11 grudnia w Izbie Przemy- 
słowo - Handlowej w Warszawie 
odbędzie się zebranie informacyj- 
no-sprawozdawcze Polskiego Ko- 
mitetu Narodowego Międzynarodo- 
wej Izby Handlowej. 

Na zebrapiu teni, poza sprawoz- 


ogłoszenie rozporządzeniu o obniżce cen żelaza 


cen zasadniczych, będzie się pobie- 
rało według tego samego stosunku. 
Szczegółowy wykaz cen zasadni- 
czych i dopłat ogłoszony będzie w 
„Monitorze Polskim“, Ceny te ro- 
zumieją się jako ceny maksymalne. 

Wszelkie rabaty, udzielane dotąd 
przez wyżej wymienione organiza- 
cje sprzedażne na podstawie ofi- 
cjalnych cenników własnych, mu- 
szą być nadal stosowane od cen 
obniżonych. 
“Winni naruszenia powyższych 
przepisów, będą ulegali karom, prze 
widzianym w rozp. Prezydenta Rze- 
czypospolitej ż dn. 27 października 
1933 r. w sprawie regulowania sto- 
sunków w hutnictwie żelaznem i 
innych metali. 

Rozporządzenie weszło w życie x 
dniem ogłoszenia. 


Zebranie Polskiego Komitetu M. L H. 


gresu Międzynarodowej Izby Han- 
dlowej i udziału w niem sfer go- 
spodarczych Polski, omawiane będą 
prace Międzynarodowej Izby Han- 
dlowej w zakresie ulepszenia dy- 
strybucji i organizacji handlu. Re- 
ferat na ten temat wygłosi dyrek- 


daniem z przebiegu ostatniego kon- | tor Izby Józef Jakubowski. 


Chcesz mieć w domu stałe źródło gorącej wo- 


nych na potrzeby P. K. P., -co pod- 
niosło jakość tych materjałów. Ce- 
lem poparcia naszej wytwórczości 
rolnej zastosowano na P. K. P. ma- 
terjały lniane wzamian  bawełnia- 
nych oraz pokost, produkowany wy- 
łącznie z siemienia krajowego. 
Zmniejszono do nafniezbędfiej- 
szych rozmiarów użycie materjałów 


dy, szybko i czysto przygotowywana potrawy — 
zainstaluj w swem mieszkaniu nabyte tanio i na 
raty w sklepie Gazowni (Kradytowa 3, tel. 6-09-01) 
piecyk kąpielowy I kuchenkę gazową. 


l ĚĚŮ ZZA ZKE DRZZZOZ ZKZ aaia aa 
Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. lewy bułgarskie 5.32, lity litewskie 78, 


przebiegu parowozów zarówno w 
ruchu pasażerskim, jak i to- 
warowym. Wydłużenie to dało 
w wyniku zmniejsženie  zapo- 
trzebowania parowozów czynnych 
oraz umożliwiło skasowanie czterech 
parowozowni, 20-tu stacyj trakcyj- 
ych i zmniejszenie zakresu czynno- 
'ści 20-tu parowozowni. Spowodowa- 
[9 to redukcję pewnej liczby pracow- 
ników, którzy jednak znaleźli za- 
Horaikdie gdzieindziej, np. przy 


zagranicznych. 

Zamierzone jest powołanie do ży- 
cia Polskiego Komitetu Normaliza- 
cyjnego Komunikacyjnego. Celem te- 
go Komitetu będzie, między innemi, 
normalizacja materjałów dla P.K.P.| 

Stworzono jednolity plan zakupów 
materjałów ogólnego użytku dla; 
Pp. KB 

W stadjum organizacji znajduje 
się Centrala Zakupów i Centrala 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dlad ewiz była bardzo słaba, przy 
obrotach zmniejszonych. Dewiza na Pa- 
ryż utrzymuje się na poziomie niezmie- 
rionym, natomiast dalszy spadek wyka- 
zuje kurs marki niemieckiej. Notowano: 
Amsterdam 359.80 (— 40), Bruksela — 
89.25 (— 45), Berlin 213.45, Londyn — 
26.12 (— 9), wypłata telegraficzna na 
Nowy Jork (kabel) 5.29.75 (— 2), Paryż 
35.01, Praga 21.97, Sztokholm — 134.65 
(— 55), Zurych 172.02 (— 3). W obro- 
tach prywatnych: marka niemiecka 139 


funty angielskie 26.10, palestyńskie — 
26.08, dolar 5.29.50, rubel złoty 4.78, ru- 
bel srebrny 1.85, dolar złoty 9.01, bilon 
0,85. Bank Polski płacił za banknoty do 
larowe 5,29. 


AKCJE. 

Dia akcyj tendencja była niejednoli- 
ta, przy obrotach ograniczonych. Noto- 
wano: Bank Polski 96 (— 50), Cukier — 
33.75 (+ 25), Lilpopy 7.25, Ostrowieckie 
19.50 (+ 50), Starachowice 31.75. 


PAPIERY PROCENTOWE. 
Dla papierów procentowych teaden- 


| naprawie taboru. 

Mówiąc o oszczędnościach nie 
można pominąć pracy warsztatów 
kolejowych, bowiem 
| koszt napraw zmniejszył się wydat- 


Słaba obrona mai ECH 


i 


(ab) O broszurze dr. Arnd'a Jessen'a 

p. f. „Lohnt sich eine Abwertung?” 
|(Czy dewaluacja się opłaca?), która 
zwróciła na siebie powszechną uwagę, 
pisaliśmy niedawno. Przytoczyliśmy wte 
dy analizę ogólnych tez, zawartych w 
tej rozprawie. 

Ponieważ broszura ta uchodzi za wier 
ne odbicie poglądów rządowych kół nie 
mięckich, warto także zająć się tą jej 
częścia, która dotyczy bezpośrednio wa 

| luty niemieckiej. Rozważana tam jest 


rzyści gospodarcze, markę zdewaluo- 
wać. 

Autor dochodzi do wniosku, że de- | 
waluacja taka byłaby dla Niemiec nie- | 
korzystna. Wniosek ten wysnuwa on z | 
przesłanek następuiących. 

Dewaluacja zmniejszyłaby, być może, 
liczbę bezrobotnych, i w tym zakresie 
należałoby uznać jej korzyść, Ale — po 
wiada dr. Jensen — pamiętać trzeba, że 
przeprowadzone w Niemczech „dostar- 
czenie pracy”  (Arbeitsbeschaffun$g) | 
zmniejszyło bezrobocie w stopniu dale- | 
ko silniejszym, niż to udało się krajom, | 
które swe waluty zdeprecjonowały, ; 

Następnie, dewaluacja, wywołując spa 
dek płac realnych, w rzeczy samej przy | 
czyniłaby się do potanienia artykułów | 
eksportowych, a zatem, i do ożywienia 
wywozu, Ale — zdaniem dr. Jenssen'a 
— premjowanie wywozu tak, jak ono zor ` 
ganizowane jest w Niemczech, daje ten | 
ssam rezultat, nie wywołając, natomiast, | 
wielce ujemnych skutków, które pocią- | 
śnęłaby za sobą w Niemczech dewalua- | 


cja. 

Jakież byłyby te skutki ujemne, we- | 
ke dr. Jenssen'a? 
| Sądzi on, że, przedewszystkiem, obni- | 
żyłyby się place realne. | 

Czyż jednak'w Niemczech, przy obec- | 

nym systemie, płace realne nie obniży- | 
ły się conajmniej o 20 proc. w porów- | 
naniu z rokiem 1933, wskutek tego, że 
| artykuły żywności conajmniej w tym sa 
mym stopniu podrożały? Wiadomo, że 
rząd, chcąc hamować zwyżkę cen, nie 
dopuszcza do podwyższenia płac. 

Innym skutkiem ujemnym dewaluacji 
byłoby, według autora, podrożenie arty- 


(wanie się w surowiec w 


Odbiorów, która przy Ścisłej współ- 
pracy z Centralnem  Laboratorjum 
| Badawczem będzie mogła znacznie 


przeciętny | usprawnić odbiory i mieć nad niemi 3,63, pengo węgierskie 96.50, dinary ju- 


nadzór. 


ułów importowanych. - 
Czyż jednak premjowanie niemieckie 
go wywozu o jakieś 25 proc. nie czyni 
tego samego, co sprawiłaby dewalua- 
cja marki o 25 proc? Przecież Niemcy 
płacą za import nie złotemi markami, 
lecz właśnie wywozem, obliczanym w 
drodze rozrachunku kompensacyjiiego, 
czy clearingowego. 

Pozatem, zdaniem autora, dewaluacja 
miałaby ten zły skutek, że zwiększyłaby 
ciężar długów zagranicznych. 

Ale Niemcy, o ile płacą swe dlugi 
(czynią to zaledwie w małej części), 
płacą je tak samo, jak import — wywo- 
zem towarów, których ceny eksportowe 
są obniżone dzięki premjom. 

Pod względem gospodarczym jest rze 
czą obojętną, czy wywożone towary 
sprzedawane są po cenach obniżonych 
wskutek tego, że nastąpiła dewaluacja, 
czy też wskutek tego, że eksporterom 


z, 


Sprawa bezełowego przywozu Juiy surowej 


Związek Izb wystąpił ostatnio do | 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 


w sprawie zliberalizowania syste- |- 


mu udzielania zezwoleń na bezeło- 
wy przywóz juty surowej w ramach | 
dotychczasowych kontyngentów im- 
portowych. 

Wniosek Związku Izb zmierza do | 
wyznaczania kontyngentów na dłuż 


| sze niż-dotąd okresy czasu, co po- 


zwoliłoby przemysłowi na zaopatry- 
sczonie, 
względnie w okresach dla przemy- 
słu najdogodniejszych. 

Związek izb w wystąpieniu swem 
nie podnosił zagadnienia zastępo- 
wania surowców zagranicznych kra 
jowemi i nieporuszał kwestji zwięk 
szenia kontyngentów importowych 
na jutę, a prosił jedynie o uelasty- 
cznienie systemu udzielania przy- 


cja była bardzo mocna, przy większych 
obrotach 7%/e stabilizacyjną i 4'/20/a lista- 
mi ziemskiemi, Notowano: 3% budowla 
na 40 (+ 25), 4% dolarowa 52.75 (+15), 
50/ę komwersyjna 63.50 (— 75), 60/0 do- 
larowa 79.75 (+ 100), 7% stabilizacyjna 
63.50 — 63 (+ 37), odcinki po 500 dola- 
rów 64, 4!/:5/ ziemskie 44,50 — 44.13 — 
44,25 (+ 25), 5%6 Warszawy stare 53.50 
(+ 37), 5% Warszawy nowe 53—53.50— 
53 (+ 50). Drobne tranazkcje, dokona- 
ne, a nienotowane: 7% stabilizacyjna 
po 100 dolarów — 68, 8% dillonowska 
93.50, 1%/6 śląska 74.75 — 71.88, 7%/9 war 


(— 19), szyling austrjacki 97,75, korona 
czeska 20.65, frank francuski — 35.03, 
frank szwajcarski 172, gulden gdański 
99.50, liry włoskie 32.75, leje rumuńskie 


kwestję bodaj najważniejszą. Nie uwy- | szawska 70. 

datnił przeciwieństwa, które zachodzi 

między gospodarczem położeniem Nie- POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


gosłowiańskie 11, łaty łotewskie 123.25, 
wypłacane są premje, 
W rozważaniach swoich nad sytuacją 
miec i reszty świata. 

W Niemczech bowiem ceny markowe 
— są to marki złote — od 1933 r. sto- 
pniowo i nieustannie się podnoszą — 


walutową Niemiec dr. Jenssen pominął 
Dolary papierowe 5,29'/:. 
Funty (banknoty) 26,10. 
Marki (banknoty) 138. 
arab imę 9,01, 
w pozostałych krajach w ciągu tego sa uble złote 4,78. 
7 ; ag Papiery procentowe bez zmiany, 
— wskutek polityki dewaluacyjnej lub 
nami niemieckiemi a cenami większo- 
wzrost nierównowagi musi doprowadzić, 


Stabilizacyjna 63. 
5 (8) proc. listy warsz. 53,00. 


Złom z Niemiec | Z.5.R.R. 


przybył do Gryni 

W. dniu 6 b. m. nadszedł do Gdy- 
ni duży 5-niasztowy żaglowiec nie- 
miecki p. n. „Werner Vinnen', któ- 
ry przywiózł ładunek — 1.817 ton 
złomu z portu Ronnen, a w drodze 
powrotnej zabierze około 2.500 mtr. 
sześć. drzewa do Anelji. 

System zaproponowany przez Również w dniu 6 b. m. nadszedi 
Związek Izb umożliwiiby przemy- | do Gdyni parowiec niemiecki .,Lee- 
słowi jutowemu bardziej planowe | se“ z łądunkiem 3.760 ton złomu. 
przeprowadzanie zakupów i pro-! Jest to pierwszy większy ładunek 
dukcji, niż to miało miejsce ostat-| złomu, jaki nadszedł do Gdyni z 


wskutek polityki inilacyjnej. Natomiast, 
mego okresu ceny w złocie obniżają się 
deilacyjnej. Rozpiętość tedy między ce- 
ści pozostałych krajów, rośnie nieprzer- 
wanie, Nie ulega wątpliwości, że ten 
jeśli trwać będzie, albo do załamania 
inilacyjnego „dostarczania pracy", albo 
— do załamania marki. 


działów kontyngentowych w istnie- 
jących obecnie ramach. 


nio. ZSRR, 
DOMY, WILLE, PAŁACYKI, PLACE. 
Centrum — śródmieście Warszawy — Mokotów — Kolonja Staszica =- Żo- 


libórz = Saska Kepa — Grochów—ĆCzerniaków. Kilkadziesiąt nowoczes- 
nych, pierwszorzędnych okazyj. Ceny: 40.000, 50.009, 75.000, 100.000, 150.000. 
200.000, 300.000, 400.000, 500.000 i wyżej, Wszystkie objekty zadeklarowa- 
ne nam do sprzedaży, bezpośredaio przez właścicieli, osobiście przez nas 
sprawdzone, ściśle skalkulowane na 10 — 18%». Większość domów posiada 
długoterminowe, niskooprocentowane pożyczki, Poleca w wielkim wyborze 


Warszawie i okolicach mi w Mujwiększe Źródło kunna 


Warszawie i okolicach. 


i sprzedaży nieruchomości: Dom Kemisooc-Hin- 
glosy „ELOR“ 


Al. Jerozolimska 17. 


Telefon 8-75-71. 851 


RIERMASZ RUPIECRI 


Centralnego Zw. Detalicznego Kupiectwa Chrześcijańskiego R. P. 


Centralny Związek Detalicznego | 
Kupiectwa Chrześcijańskiego R. P., 
wzorem lat ubiegłych, i w tym ro- 
ku zorganizował w okresie przed- 
gwiazdkowym Kiermasz Kupiecki. 


Po przeciwległej stronie mieściło 
się stoisko firmy Schicht - Lever, 
S. A. Ta firma, to także naszą do- 
bra znajoma. Któraż z pań może się 


czba wystawców i coraz większe 
zainteresowanie sfer R 
| 


Z wyrobami Schichta spotykamy się 
codzień w gospodarstwie domowem, 
które od godziny otwarcia, aż do 
zamknięcia, szczelnie wypełniały | nych nie umiałybyśmy już popro- 

salę wystawową na Dynasach, stra | stu żyć. 
szny tłok, jaki tam panował bez Po obu stronach wejścia na głów 
przerwy (szkoda, że Warszawa nie | ną salę wystawową, rozłożyły swe 
rozporządza istotnie dużą salą wy-| lary i penaty firmy: Adamczewski 
stawową), dawały najlepsze Świa- | i Krause. Fabryka farb i lakierów 
dectwo temu, że Kiermasz ma dla | J. A. Krause, założona w roku 1840 
kupców znaczenie ogromne. Na! wyrabia artykuły dla przemysłu bu- 
kiermaszu robiono liczne zamówie- ' dowlanego, a mianowicie: farby do 
nia, czyniono zakupy, rozpoczynano drzwi, okien i mostów — ognio- 
pertraktacje. Jednem słowem Kier-, chronne, emalje do robót wewnętrz 
masz udał się pod każdym wzglę- nych i zewnętrznych — kwasood- 
dem. . . | porne, lakiery bezbarwne, powozo- 
Kto brał w nim udział? Każda ga | we, kowalowe i t. p., lakiery pieco- 
łąź przemysłu spożywczego miała | we do pieców i radjatorów, lakiery 
tam swych przedstawicieli. I nawet | spirytusowe do wyrobów z drzewa, 
nietylko spożywczego. Duża hala na | słomy i szkła, lakiery nitrocellulo- 
Dynasach z czterech stron dokład- | zowe do metali, drzewa, skór i 
, nie była oblepiona stoiskami, które | szkła, oraz pokosty, szpachtlówki do 
roztarasowały się równieź i na| podłóg i t. p. robót. Pozatem idzie 
środku sali. Naogół stoiska były u-| cały.szereg wyrobów dla użytku do- 
rządzone bardzo efektownie i sta- | mowego, a więc: pasty do podłóg, 
rannie, z uwzględnieniem wszyst- | pasty do obuwia, farbki do bielizny, 
kich wyrobów firmy wystawiającej. | środki do czyszczenia, oliwy do pa- 
x lenia, lak do butelek i barwniki do 


farbowania materjałów. 

Żeby nikogo nie wyróżniać, roz-| A Adamczewski całe stoisko wy- 
poczniemy sprawozdania z poszcze- | pełnił mydłami. Najprzeróżniejsze- 
gólnych stoisk, tak, jak zajmowały | mi, w tysiącach odmian, w ogrom- 
one miejsca na kiermaszu. W pierw | nej rozmaitości kołorów i zapa- 
szej małej salce, na prawo od wej-| chów. Mydła z wieżą i bez wieży. 
ścia miała swoje ogromne stoisko | Ale wszystkie jednakowo doskona- 
firma „Maggi“. Któż nie zna ko-| łe, wykonane z najszlachetniejszych 
stek buljonowych i przyprawy do | surowców, pod stałą kontrolą che- 
zup i potraw Maggi'ego! Częstowa-= | miczną, niezrównane pod wżględem 
no nas zresztą na wystawie dosko= | jakości, obfitości piany i skutecz- 
nałym buljonem z kostek Maggi, 


Nie. A małe puszki, zawierające 
szynkę, czy jakiś inny specjał, mo- 
gą leżeć bardzo długo bez najmniej 


; szej obawy zepsucia, a poza tą za-| 


smak. 
| Trochę dalej było stoisko z „praw 
dz 


lędwica, parówki i t. d., i t. d. Nie 

sposób wyliczyć wszystkich gatun- 

ków. To firma „J. Jankowski*, 

Nowy Świat 68, słynąca właśnie z 

doborowej jakości swych wyrobów. 
X 


Daleka wojna w Afryce, wojna 
włosko-abisyńska, która pociągnęła 
za sobą sankcje gospodarcze wobec 

Włoch, dałaby się nam odczuć na- 

wet w gospodarstwie domowem, 
gdyby nie firma Bramenco. Ale fir- 
ma Bramenco ratuje sytuację, bo... 
wyrabia makaron włoski, który tak 
kardzo lubimy i z którego brakiem 
nie moglibyśmy się oswoić. Maka- 
rony włoskie firmy „Bramenco* są 
dużo lepsze od autentycznych wło- 
skich. Są one produkowane z naj- 
przedniejszych surowców i ogólnie 

| znane ze swej dobroci. 

i 


„Płacisz za 2— 
otrzymujesz 3“ 


proszku do pieczenia 


j 


iwemi* wędlinami. A więc: szyn- | firmy, 
bez jego mydeł i płatków mydla- | ki, kiełbasy, serdelki, balerony, po= | swych wyrobów. | 
X 


które są przyrządzane na najlep- 
szym ekstrakcie mięsnym i najprze 
dniejszych wyciągach warzywnych. 
Z jednej kostki, rozpuszczonej w 14 
litra wrzącej wody otrzymuje się 
rosół o wybornym smaku, pobudza- 
jący znakomicie apetyt. 

Przyprawa „Maggi“ jest niedo- 
ścignionym Środkiem do natychmia 
stowego polepszenia smaku słabych 
zup, sosów, jarzyn, jak również 
wszelkich potraw "mięsnych i ryb- 
nych. 

Ostatnio firma „Maggi“ rozpo- 
częła wyrabianie zupy w formie ko- 
stek. Jest to niesłychanie wygodne 
dla pań domu, gdyż czas gotowania 
zupy ogranicza się od 10 — 20 mi- 
nut. Zup tych jest ogromny wybór, 
a więc: domowa, grochówka (2 ro- 
dzaje), kalafiorowa, makaronowa 
(2 rodzaje), angielska, ogonowa, 
grzybowa, jarzynowa, pomidorowa, 
krupnik i szczawiowa. Czy mając 
- taki wybór, warto jest męczyć się 
obieraniem jarzyn i gotowaniem 
zupy? 

x 


MAGGI** ZUPY 


l kostka na 2 talerze 


ności. Były tam również różne środ | [14 
ki do czyszczenia i proszki mydla-| 
ne — do prania i tualetowe. | 

A dalej — Gierzyński. Stefan | JI 


Gierzyński to gwarancja doskonało ' 
ści i czystości mleka. To pozatem 
świetna śmietanka i kefir, Kto chce 
być zdrów, ten pije mleko, ale pod. 
warunkiem, że to mleko jest czy- 
ste. Zrywamy więc z nierozsądną i 
riehigjeniczną tradycją: mleka 
„prosto od krowy“, — pijemy mle-- 
ko bezwzględnie czyste, pozbawionę —— 
wszelkich zarazków, z racjonalnie _ A teraz cóś specjalnie dla pań. 
prowadzonej rozlewni, a taką jest, Firma „Zdobnictwo”, w prześlicz- 
napewno rozlewnia Stefana Gie- | nym kiosku:pokazała nam różne śli- 
rzyńskiego. į czne kobiece fątałaszki, Aż oczy 
Następne stoisko było całkowicie | rwało do tych cudów! Firma „Zdo- 
urządzone z mniejszych i większych | bnicbwo" jest to składnica robót 
puszek. To „Bacon-Export". Począt ręcznych i różnych dodatków do ro- 
kowo wyrabiało się konserwy mięs- bót kobiecych. W sklepie firmy, 
ne tylko w celach eksportowych, mieszczącym się przy ul. Kru- 
później jednak zaczęto je wprowa-, czej 25, pod artystycznem kierowni- 
dzać i na rynek krajowy. I słusznie. | ctwem specjalistki, udzielane są 
Dobrze jest mieć w domu jakieś, bezpłatne wskazówki, wchodzące w 
mięsne zapasy na wypadek chóciaż. | zakres robót kobiecych, jak: robót 
by niespodziewanych gości. A czy z korali, haftów, szydełkowania icp. 
możliwem jest przetrzymywanie mię Firma rozporządza bogatym wybo- 
sa, czy wędlin w stanie zwykłym? ; Tem wzorów i przyjmuje zamówie- 
nia na roboty z własnych i powie- 
rzonych materjałów. 
X 
Co się u naa jada na deser? Kom- 
pot. Tak, codzień kompot, bo to. jest 
stosunkowo najtańsze i najłatwiej- 
| sze do roboty. Galaretki? E, komu- 
by się chciało zadawać sobie tyle 


(z karzełkiem) 


Od l-go do 24 grudnia przy 
kupnie 2-ch torebek po cenie 
normalnej każdy sklep 


dedaje 3-cią torebxę gratis 


[AWIAZDKOWI 


FASEA 


A 
Ji: rósży 


GATUNKI SPECJALNE: 


trudu. Otóż, moje panie, wiedzcie, | 


że istnieje „Liliput“, — wyrabiają- 

cy doskonałe galaretki i budynie. 

I, co jest dla nas bardzo ważne, ko- 

sztują minimalnie, a roboty przy 

nich niema prawie żadnej. 

jest najważniejsze: są doskonałe! 
X 


I znów włoski makaron: „Napo- 
li“ oczywiście nie włoski prawdzi- 


Angielska wy, ale nasz krajowy, od tamtego 
Grzybowa dużo lepszy. Ci, co jedzą w Warsza- 
Ogonowa wie makaron włoski „Napoli“, w 


1 kostka 25 groszy 


Rzymie, czy gdzieindziej we Wło- 
szech makaronu jeść nie mogą, bo 
im nie smakuje. I nic dziwnego, 


| firma „Napoli“ słynie bowiem z do- 
skonałości swych wyrobów. 


A coj 


Czy dziwimy się Zagłobie, że lu- 
bił popijać miodek? A któżby nie 
lubił? Niemasz lepszego na świecie 
napoju! Dobry w każdej porze reku 


obyć bez „Lux'u*, czy „Radionu“, a | letą mają jeszcze drugą; doskonały | i w każdej okazji. A do tego pier- 
Z roku na rok zwiększająca się li- kilka gatunków mydła do prania?... | 


niczki. I wszystko z firmy „Micsz- 
kowski* — starej, znanej polskiej 
słynącej wszędzie ze 


- | 

„Meinl“ dotychczas sprzedawał | 
kawę jedynie w sklepach własnych. | 
Ponieważ jednak konsumentom, za- 
mieszkałym w odległych od sklepów 
„Meinla* dzielnicach, było trudno 
jedynie po kawę oddalać się tak da- 
leko od domu, „Meinl“ postanowił 
sprowadzaną przez siebie kawę, 
sprzedawać w obcych sklepach de= 
talicznych. Dla konsumentów jest 
to szalona wygoda. Nie oddalajae 
się od domu, będą mogli dostać to- 
war z najpewniejszego źródła, w 
najlepszym gatunku, nieomal w każ 
dym sklepie spożywczym. 

X 


Ze starej rzeczy mieć nową, to de” 
wiza Zakładów  Przemysłowo-Han- 
dlowych „Wilbra”*. Firma ta wyra- 
bia barwniki do materyj wszechświa 
towej licencji Braunsa. Barwniki 
te służą do farbowania wszelkich i 
tkanin na gorąco. Barwniki cukier- /' 
nicze, rozpuszczalne w wodzie lub. 
rozrzedzone w spirytusie, ałużą do | 
barwienia cukrów, ciast, lemonia- 
dy i innych artykułów spożywczych. | 
Barwniki „Wilbrafix* w gałeczkach | 
farbują materjały bawełniane, Inia- 
ne i jedwabne. „Wilbra” — to barw 
nik skór, „Kwedlinor* — to wywa- 
kiacz piam, powstałych z tłuszczu, | 
brudu, i potu, wreszcie „Burmol'* 
usuwa plamy y rdzy, atramentu i 
owoców. W stoisku oglądamy jesz- | 
cze nowy środek „Argan“ odświeża | 
jacy i srebrzący wyroby platerowa 
ne oraz środek, galaretyzujący „O- 
pekta*. Czy można obejść się w go- 
idealne w użyciu. Wszystkie wyro- 
bów „Wilbry*? Nie, niepodobna! | 

x wf 

Wszystkie kobiety znają firmę | 
„Trzy lilje“. Specjalne nici mocne, | 
miękkie, jedwabiste, idealne w uży- 
ciu, zwijki nieplaczące się, — snute 
z wewnątrz, bawełny do cerowania 
i nici do fastrygowania i szycia — 
idealne w użyciu. Wszystkie wyro- 
by tej firmy można było zobaczyć w 
bardzo gustownie urządzonem stoi-. 
sku. 

X 

Zdobią sklep, wzbudzają zaufa- 
nie, usprawniają ekspedycję po- 
wszechnie uznane za najlepsze kra- 
jowe automatyczne wagi uchylne 
„Victoria“ i „Lechja*, o szczelnie 
obudowanych mechanizmach pro- 
dukcji fabryki wag: „A. Krzykow=| 
ski, S. A“. Solidna budowa wag, ich 
precyzyjne i dokładne wykonanie, a 
nadto estetyczny wygląd i efekto- | 
wne wykończenie stanowią, że wa- 
gi uchylne firmy Krzykowski nie 
tylko nie ustępują importowanym 


MIODOSYTNIA 


wagom zagranicznym, lecz w znacz 
nej mierze je przewyższają. Dzięki 
tym zaletom fabryka A. Krzżyków- 
ski przyczyniła się swą produkcją 
do walnego zahamowania przywozu 
wag zagranicznych. Fabryka zułożo 
na w roku 1879, niezależnie od po- 
wyższych wag, produkuje wagi do 
najróżnorodniejszych celów. 


Znane ze swej dobroci pieczywa, 
nagrodzone na I-szej wystawie pie- 
karskiej złotym medałem, a na kon- 
kursie „najlepszego pieczywa sze- 
ścioma pierwszżemi nagrodami — 
wystawiła pierwsza Warszawska 
Piekarnia Mechaniczna, ul. Silen- 
na 31, Edmunda Bernatowicza. Fir- 
ma posiada w samej tylko Warsza- 
wie dwadzieścia jeden sklepów. Na 
Kiermaszu, w stoisku firmy poka- 
zano wielką ilość rodzajów i rozmai _ 
tość, doskonałego naprawdę, pie- 
czywa. 

X 

Maszyny do pisania i powielania 
wystawiła firma Teofil Glocer. Po- 
wiełacze „Roto“ istotnie są bezkon 
kurencyjne. Powielanie odbywa się 
bardzo szybko — „Roto“ destarcza 
100 odbitek na minutę. Listy, czy 
ulotki powielane na „Roto“ mają 
bardzo ładny wygląd. Maszyny do 
pisania Teofila Głocera. są niesty- 
chanie wygodne i praktyczne w u= 
życiu. Firma wystawia szwedzkie 
kasy rejestracyjne „Hugin“ fabr. 
Kooperatywy  Firbundet, Sztok- 
holm, które w ostatnich czasach zy 
skały tak duże powodzenie na tu- 
tejszym rynku. Kasy te zajmują 
wyjątkowo mało miejsca i są, jak 
wszystkie zresztą wyroby szwedz- 
kie, pomysłowo wykonane. 

X 
„SMACZNA KRÓWKA*. 

Nazywamy je popularnie „krów- 
kami“, te doskonałe śmietankowe 
cukierki, jako etykietę, mające o- 
brazek krówki. Te jedyne, oryginal- 
ne, ' bezkonkurencyjne, wyśmienite 
cukierki śmietankawe i irysy wyra- 
bia z najlepszej, świeżej śmietanki 
firma „W. Kirkiłło — Stacewicz*, 
Wiłno. Firma została nagrodzona 
we Florencji i w Paryżu najwyższe 
mi nagrodami, a na Targach Pół- 
nocnych w Wilnie wielkim meda- 
lem złotym. Wyroby powyższe zá- 
sługują 'na zaufanie i cieszą się 
dużem powodzeniem w kraju i za- 
granicą. 


KILKA SŁÓW O WĘDLINACH 
ŻYWIECKICH. 

Boimy się, i słusznie, jeść wędli- 
ny z niepewnych źródeł. Można jeść 
je tylko z tych źródeł, gdzie pro- 
dukcja odbywa się pod stałym nad- 
zorem lekarza weterynarji. Gwaran 
towane, a jednocześnie niezrówna- 
ne w dobróci i smaku są kiełbasy, 
szynki, wędzonki i inne wędkny ży- 
wieckie firmy „Janina“. Żądać 
wszędzie tylko oryginalnych, z plom 
bå „Janina“ — Żywiec. 


K. Mieszkowski Sp. Akc. 


Warszawa, ul. Sandomierska 13 
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WARSZAWA, WOLSKA 


POLECAMY 


Fabryka makaronu włoskiego 


„BRAMENCO* 


PIERNIKRI 


<2 


60 TELEF. 659-84 


Rok założenia 1960 


makarony typu włoskiego produkowane z naj- 


przednie,szych surowców 


swej dobroci. 


1272 


Radio 


NIEDZIELA, 8 grudnia. 

9,00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoją 
obronę". 9.03 Gazetka rolnicza. 9. 
Muzyka z płyt. 940 Dziennik poranny. 
10.60 Muzyka z płyt 10.30 Nabożeń- 
stwo z kościoła św. Krzyża w Warsza- 
wie. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12.03 Przegląd teatralny. 12.15 
Poranek muzyczny z Katowic: W przer-! 
wie Teatr Wyobraźni. 14.00 „Matka” — 
Opowiadanie Władysława Stanisława 
Reymonta. 14.20 Muzyka salonowa z 
płyt. 1500 „Godzina rolnika”. 16.00 „O 
Stasiu — narciarzu —- opowiadanie dla 
dzieci starszych Jerzego 
1615 „Marsze różnych narodów”: Kon- 
cert w wykonaniu orkiestry 58 p. p. 
pod dyr. kpt. Mieczysława Chmielewi- 
cza (z Poznania). 16.45 „Cała Polska 
śpiewa”. 17.00 Muzyka taneczna. 17.40. 
„Migawki regjonalne" — audycja muzy- 
czno - słowna. 18.00 Recital fortepiano- 
wy Janiny Familier - Hepnerowej. 18.30 
Wielki Teatr Wyobraźni, 19.15 Koncert 
reklamowy. 19.40 Wiad. sportowe lokal 
ne. 19:45 „Co czytać?” 20.00 Koncert 
w wykonaniu Kapeli Łowickiej Zw. Mła 
dzieży Ludowej (Tr. do Berlina), 20.30 
Koncert z Krakowa. 20.45 „Wyjątki z 
pism Józefa Piłsudskiego", 20.50 Dzien- 
nik wieczorny. 21.00 „Na wesołej lwow 
skiej fali". 21.30 „W Pieninach” — wy- 
głosi Jan Kleczyński. 21.45 Wiadomości 
sportowe ze wszystkich rozgłośni P.R. 
22.00 Muzyka taneczna. 


PONIEDZIAŁEK, 9 grudnia. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
„Parę informacyj'. 8.00 Audycja 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z” 
Krakowa, 1203 Dziennik południowy. 
12.15 Koncert. 13.25 Chwilka gospodar 
stwa domowego, 15.15-Wiadomości go- 
spodarcze. 15.30 Koncert z Wilna. 16.00 


6.34 


Giżyckiego. |” 


/| Ww. ze życia 


sklepu 


(s) Jest u Reymonta w „Komedjantce” 
przedstawiony taki typ, który na maleń- 
kiej stacyjce pełni tunkcje zawiadowcy 
i zwrotniczego. Otóż ten człowiek, oj- 
ciec bokaterki powieści, pisuje do sie- 
bie listy i raporty, udziela sobie, jako 
zawiadowca nagan i nagród jako zwrot 
niczemu, jako podwładny staje z 


Buchalter I właściciel 


na baczność przed sobą, jako przełożo- 


7 is 4 n 
Pan Jakób Rotholz miał niewielki 
sklepik z „przyborami do szycia i galan- 
terja", W sklepiku tym pełnił funkcje |. 
właściciela, subjekta; buchałtera, chłop 
ca dó sprzątania. 

imo tylu zajęć miał pan Jakób bar 
dzo. rozwinięte poczucie  hierarchji. 
Kiedy rano otwierał sklep, 
do siebie: 

— Moje uszanowanie, kochany panie 
Rotholc, jak idzie? — ale zaraz potem, 
powiesiwszy tylko palto na zakrzywio- 
nym śwoździu na ścianie, wołał; 

— Jakób, dlaczego ty nie palisz w pie 
cu? Już późno, Ty chcesz, żeby ja tu 
zmarzłem. 

Potem napaliwszy w piecu gotował 
sobie herbatę i stawiając ją na ladzie 
kłaniał się nisko, mówiąc. i 
. — Herbatka dla pana buchaltera już 
jest. Trzeba wypić prędko, bo ona wy- 
stygnie, ; 

I tak cały dzień bawił się pan Rot- 


7.55 | kolc sam z sobą w chowanego, ukrywa- 
dla jac się wciąż pod postacią kogo inne- 


go. 

Raz przyniósł pan Rotholc — buchal- 
ter sobie, jako właścicielowi sklepu mie 
sięczny biłans, 

— Dziękuję panu, panie Jakóbie — po 


Lekcja języka niemieckiego. 16,15 Muzy | wiedział głośno w pustkę sklepu i zabrał | 


ka salonowa. 16.45 „Wielkie łowy” — się do sprawdzania rachunków. 


skecz pg, Piotra Cami, w przekładzie i 
adapt. Marka Ptakowskiego. 17.00 „Ko- 
biety w służbie idei obrony kraju” — 


W rachunkach był błąd. Rotholc — 
właściciel sklepu skłął szpetnie Rothol- 


ca — buchaltera i obiecał, że jeżeli „po ! to, co wypełnia programy niedziel spor 


pogadanka, wygł. senatorka Władysła- dobne zdeiraudowanie powtórzy się raz 


wa Macieszyna (z Krakowa). 17.15 „Mi- | jeszcze, to zamelduje on o tem policji, | jest dziś mecz' bokserski Warszawa — 


nuta poezji”. 17.90 Recital śpiewaczy 
Hanny Łosakiewicz - Molickiej. 


17.50 | mimo 


Błąd podobny powtórzył się jednak, i 
tej groźby jeszcze raz i Rotholc — 


„Mechanizm psychiki zwierzęcej” — po | właściciel sklepu wykonał swoją groźbę. 


gadanka — wygł. prof. Jan Dębowski. 


18.00 Koncert. 18.30 „Listy od dzieci” | Sienie na Jakóba Rotholca, 


Do komisarjatu policji wpłynęło donie- 
który zde- 


omówi Wanda Tatarkiewicz - Małkow- | fraudować miał 25 zł. Doniesienie pod- 
ska. 18:40 „Życie kulturalne i artystycz | pisane zostało... przez... Jakóba Rothol- | 


ne stolicy". 18.55 Skrzynka rolnicza. 
19.05 Koncert reklamowy. 19.35 Wiado- 


Właściciełowi sklepu, buchałterowi, 


mości sportowe. 19.50 Pogadanka aktu- | chłopcu do posług, grozi sprawa sądo- 
aina. 20.00 Koncert. 20.45 Dziennik wie | Wà, za wprowadzenie w błąd władzy, | 


czorny. 20.55 „Obrazki z Polski współ- DER RAD DOP ORO a a MKK IILIZ 
rezete 21.00 „Poeci 


kłasyczni we 
Lwowie" — wieczór literacki 


i (ze lwo- | ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ ŁOWIC- 


wa) 21.30 „Carmen“ — opera w 4-ch ak 


tach G, Bizet'a. 
- WTOREK, 10 grudnia. 
6,30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6,33 Pobudka do gimnastyki. 6,34 


DRUGIE OGŁOSZENIE. 


KIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE cU- 
KROWNIA I RAFINERJA „IRENA” 


W ŁYSZKOWICACH » 


podaje do wiadomości PP. Akcjonąrju- 


-|szów, że w dniu 20 grudnia 1935 r. o 


mówił sam | 
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Í jest najzupełniejsze 


i czystego tonu. 
to innq stację bez 
Każde poruszenie 
rozkoszy 
za 


-LAMDOWY z 3=PROSTOWNICZĄ 


AMBASADOR i SPECIAL 


TELEFUNKEN 


MISTRZ TONU 


= słuchewych. 
trafny wybór doskonałego aparatu 


TELEFUNKEN-AMBASADOR 
za Zł 420.— 

lub pokrewnego — TELEFUNKEN — SPECIAL — 

za Zł. 248.— 


*| PREMJĄ NABYWCY 


€ 


zadowolenie z działanie 


radjoodbiornika TELEFUNKEN=AMBASADOR. 
Radość posiadania tego aparatu potęguje się 
w miarę korzysłania z jego doskonałych odbio- 
rów i słuchania jego naturalnego, barwnego 
Ułamek sekundy daje coraz 


ograniczeń i przeszkód. 
gałką — to nowe żródło 
Oto premia 


"LAMPOWY z te DROSTOWNICZ A 


PRECYZJI | FORMY 


NIEDZIELA SPORTOWA 


Sporty letnie skończyły się defini- 
tywnie, zimowe jeszcze się nie zaczęły. 
Teraz boks, szermierka, ping - pong, o- 


towych, Sensacją Warszawy sportowej 


Hamburg, Liczymy, że Warszawa się nie 
dal 
W WARSZAWIE 

W niedzielę odbędą się w stolicy na- 
stępujące imprezy sportowe: 

godz. 9 i 16 — w Domu Akademic- 
kim — dokończenie eliminacyj olimpij- 
skich w szabli i szpadzie przy udziale 
szermierzy węgierskich. 

śodz. 19.30 w sali na Dynasach — dru 
gi dzień eliminacji I Kroku Bokserskie- 
go. 

godz. 12 w sali Cyrku — mecz bokser 
ski Warszawa — Hamburg; 

godz. 12 w lokalu Legji — mecze za- 
paśnicze o mistrzostwo drużynowe War 
szawy: Legja — Prąd, Iskra — Fort Be 


ma. 
NA PROWINCJI 
W Gdańsku — mecz bokserski Legja 


Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.55. | godzinie 17-ej w biurze Spółki w War-| Warszawa — Gedanja. 


„Parę informacyj”. 8,00 Audycja 


dla | szawie, przy ul. Mazowieckiej Nr. 5, od 


szkół 11.57. Sygnał czasu. 12,00 Hejnał będzie się | 


z Krakowa. 12.03 Dziennik południo- 
wy. 12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci 
młodszych). 12.30 „1000 taktów muzy- 
ki”. 13.25 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego. 1330 „Z rynku pracy". 15.15, 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15.20. 
Przegląd giełdowy. 15.30 Muzyka lekka 
(płyty), 16.00 „Skrzynka PKO., 16.15, 
Utwory fortepianowe. 16.45. „Cała Pol- 
ska śpiewa", 1700 „Wielkie i drobne 
wynalazki" — „Termometr' — odczyt. 
17.15 Koncert. 17:50 „Skrzynka języko- 
wa". 18.00 Igor Strawiński: Święto wio- 
sny, 18.30 „W obronie fantastyki” — 
szkic literacki, 18.55. „Postulaty rolni- 
ctwa w dziedzinie lniarstwa" — poga- 
danka. 19.05 Koncert reklamowy. 19.35. 
Wiadomości sportowe.. 19.50 Posadanka 
aktualna. 20:00 Koncert symfoniczny. 
22.30 „O poradnictwie przedślubnem” — 
pogadanka dla lekarzy. 22.45 „Polska 
twórczość operowa" — odczyt w języ- 
ku esperanckim. 23.00 Wiadomości me- 
teorologiczne dla komunikacji lotniczej. 
23.05 Muzyka taneczna. 


kamienie GółOW 


powstają wskutek złego funkcjonowania 


wątroby. Stosujcie zioła „„Cholekinaza” | dzenia. 


H. Niemojewskiego, które systematycz- 
nie wzmagają czynność wątroby i wy- 
dalają z organizmu szkodliwe produkty 
przemiany materji, Warszawa, Nowy 
Świat 5, Broszury bezpłatnie w apte: 
kach i skł. apt. 


Wszyscy. wiedzą w Warszawie 
że najlepsze CHA $ VT KK A 


w cukierni 


J. GAJEOSKIEGO 


Chmielna 47-a 
tel. 529-40. 


Zapisujcie się do LOPP 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE. | 

NIE AKCJONARJUSZÓW 
z porządkiem dziennym, . obejmującym 
następujące punkty: 1) zagajenie zebra- 
nia i wybór przewódnicząceśo; 2) spra- 
wozdanie Zarządu za rok operacyjny 
1934-35 i odczytanie protckółu Komisji 
Rewizyjnej; 3) rozpatrzenie i zatwierdze 
nie sprawozdania Zarządu, zatwierdze- 
nie biłansu i rachunku zysków i strat za 
rok operacyjny 1934-35 oraz udzielenie | 
absoluforjum dla Zarządu; 4) wybory do! 
Zarządu i do Komisji Rewizyjnej; 5) u- 
chwałenie budżetu na rok 1935-36, 6) 
upoważnienie dlą Zarządu do korzysta- 
nia z kredytu w Instytucjach Państwo- 
wych i Prywatnych w rozmiarach rze- 
czywistych potrzeb i do zabezpieczenia 
otrzymanych kredytów kaucjami i czy- 
stemi wpisami na hipotece nieruchomo- | 
ści Spórki w wysokości podług uznania 
Zarządu, oraz upoważnienie dla Preze- 
sa Zarządu do samodzie!neśo podpisy- 
wania w imieniu Spółki — zgodnie z 
par. 13 Statutu; 7) ustalenie wynagro- 
dzenia Członków Zarządu i Komisji Re 
wizyjnej. 

Akcjonarjiisze, pragnący wziąć udział 
w Walnem Zóćromadzeniu, winni złożyć 
swe akcje, względnie świadectwa depo- 
zytoyre w biurze Spółki przy ulicy Ma- 
zowieckiej Nr. 5 w Warszawie, najpóź- 
niej na 7 dni przed terminem Zśroma- 


-4231 
2 MIESIĄCE SUKCESU 


i 
„Dziewczę 
z Eudaresztu" 


W rol gł.: Marta EGGERTH, Hans 
MOSER, Leo SLEZAK. 


Ceny miejsc za okazaniem 


KUPONU: | 
| 1.70 parter, 1.09 balkon | 


CTASENO 


Pocz. 4, 6, 8, 10, 
W święta od 12-ej. 


We Lwowie — mecz bokserski Kra- 


ków — Śląsk IL 
W Katowicach — mecz hokejowy Cra- 
covia — kombinowany team obozu o- 


limpijskiego, oraz międzynarodowy tur- 


niej zapaśniczy. 
W Łodzi — mecz 


ping - pongowy 
Warszawa — Łódź, | 


CAPITOLA). 


BODO - 
BERITA 
FERTNER 


JAŚNIE 
PA N 
SZOFER 


oto „MIEJSKI: 


Dla młodzieży i dzieci wszystkie 
miejsca po 50 gr, zi wyjątkiem so- 
boty i niedzieli. 


MAŁA AMEA 


Zarezerwujcie | tuumuzum= 


sobie dzisiejszy wieczór 


(0 CYRULIKU 
L WARSZAWSKIM 


Świztna satyra 


Kiermasz Gw:azdiowy 
Rodziny Rezeruistów 


W dniu wczorajszym w efektow- 
nie udekorowanych salach Stowa- 
rzyszenia  Urzędników Państwo- 
wych przy ul. Nowy Świat 67, od- 
było się otwarcie, zorganizowane- 
go przez „Rodzinę Rezerwistów — 
Kiermaszu gwiazdkowego, z które- 
go całkowity dochód przeznaczony 
jest na świetlice, ochronki i doży- 
wianie dzieci bezrobotnych człon- 
ków „Rodziny Rezerwistów”. 

Kiermasz Gwiazdkowy: trwać bę- 
dzie do samych świąt Bożego Na- 
rodzenia, aż do dn. 23 b. m. Przez 
cały czas trwania Kiermaszu odby- 
wać się będzie wystawa i sprzedaż 
towarów firm krajowych, pokazy: 
mód, kosmetyki, fryzjerstwa, gospo- 
darstwa domowego i t. p, 

Obszerne sprawozdanie z Kier- 
maszu umieścimy w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


Ceny: wegla w Miejskich 
Lukłuiach Opałowych 


Na skutek rozporządzenia Min. 
Handlu i Przem, Zarząd mieiski po- 
lecit Miejskim Zakładom Opałowyn: 
obniżyć z dniem 5 b. m. ceny wę- 
gla według następujących norm: 
1-szy gatunek gruby 38 zł., 1-szy i 
II-gi. gatunek kostka gruba (z ko- 
palń śląskich) 39,5 zł. loco skład: 
nica M.Z.0. 


Starsi i młodsi spędzą najlepiej 


ICYRKU 


na nowym programie, który jest 
rewelacją 

w dziejach warszawskiej 

Wśród 16 atrakcyj: 

motocyklista i lew w „kole 

śmierci”, 

samolot i akrobata nad areną 

Cyrkul 

Dziś 2 przedstawienia o 4,30 i 8.15 

Ceny niskie od ] do Ą zł. 

Popołudniu dzieci i młodzież 

, « płacą połowę, 


areny! 


(COLOSSEUM SET 6 ost 18 


I manner || > W aCuŚ" 


należy kupować solidne, Polecamy tylko nieco droższe od tandet- 
nych, lecz solidne, o pięknych linjach sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniejsze, wykwintne. Fotele klubowe, 
nowoczesne, tapczany hiśjeniczne oraz tapicerskie. Piękne kuchenki 
lakierowane, Mebelki gięte. 


Ceny najniższe fabryczne, 


kawiarnie, kluby, pensjonaty. 


Urządzamy 


NOWY -SWIAT 30 


wprost Chmielnej 


St. Radelicki 


Staniała męka 
chieb i wedliny 


. Młyny warszawskie, w porozu- 
mieniu z wydziałem aprowizacyj- 
nym kom. rządu, obniżą od ponie- 
działku, cenę mąki pytlowej z 22 i 
pół gr. do 22 gr. Odpowiednia 
zniżka zastosowana będzie rów- 
nież do pozostałych gatunków ma- 
ki. 

Cech wędiiniarzy warszawskich 
obniżył od 7 b. m. ceny ważniej- 
szych artykułów, objętych cenni- 


| siem wyrobów wędliniarskich, a 


więc kiełbas, szynki, szmalcu i t. p. 
| Obniżka waha się od 8 do 10 proc. 


Delegaci ugrupowań piekarstwa 


| warszawskiego zgłosili obniżkę ce- 

: ny pieczywa, poczynając od ponie- 

| działku. 

| Cena chleba pytlowego obniżona 

| będzie z 50 do 26 zr, razowego z 24 
de 20 gr. i bułek (wodnych 1 war- 
szawianek) z 5 do 4 gr. wszystkie 
w sprzedaży detalicznej. 


Dzisiejsze koncerty 


Wydz. Kultury i Oświaty Zarza- 
du Miasta urządza dla peryferyj 
następujące imprezy kulturalno- 
oświatowe. 

Dziś o godz. 12-ej w sali Filhar- 
monji odbędzie się poranek mu- 
| zyczny, poświęcony Chopinowi; o 
| godz. 16 i 19 w sali Dyrekcji Tram- 
| wajów i Autbusów przy ul. Młynar 
skiej 2, wystawione będzie .,Okręż- 
I ne“. O godz. 18 w sali II Gimn. 
Miejskiego przy ul. Rozbrat 26 — 
odbędzie się koncert dzielnicowy, o 
godz. 19-ej w sali szkoły powszech- 
nej przy ul. Modlińskiej 21 — też 
koncert dzielnicowy. 


Ogłoszenia drobne 


brania palta, jesionki na bardzo 
: is} dogodnych warunkach i 
cenach przystępnych poleca Firma 
D. LENGER, KRÓLA ALBERTA 3 (da- 


, wniej Niecała). 


|EOtETOWANIE moe KU 


nowanie, mycie 
| szyb, sprzątanie biur, mieszkań. Roboty 
| rduńskie. Pluskwy tępię gazami. Robota 


fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 


8 


| 628-92. 


MEBLE nowoczesne lakie- 
TOWÓNE Loje panieńskie, przedpo. 
kajowe i t. d. 

Poleca: Pierwsza Warszawska Wytwór- 
' nia SZ. CHASIN, Warszawa, Nowolip- 
ki 9, tel. 11-53-52, 

Uwaga: Filji nie posiadam. 

tygodniowo lub 4 zło- 


| 
Jeden złoty te miesięcznie wyno- 


si rata za spódmiczkę wykwintnej ro- 
| boty z materjału w dobrym gatunku, 
tamże płaszcze, garsonii. KRÓLA AL- 
BERTA 3 (dawniej Niecała). Uwaga: 
wyłącznie, Il piętro, miesz. $ 
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j lt na jednym posterunku. szpitalnictwa 


Jubileusz 


Szpital św. Trójcy obcho- 
dzi podniosłą uroczystość — 
25 lat pracy dyrektorskiej 
i chirurgicznej dr. Stefana 
Rechniowskiego w tym szpi= 
talu, a 35 lat pracy jako 
lekarza. 

Dr. Stefan Rechniowski 
urodził się w 1876 roku w 
Warszawie, gdzie ukończył 
V Giminarjum w roku 1895. 
Studja medyczne odbierał 
na Uniwersytecie Warszaw- 


skim, który ukończył w 
1900 roku. 
Przez 4 lata odbywał 


praktykę chirurgiczną i po 
łożniczą jw szpitalach war= 
szawskich, 

W 1904 roku objął stano= 
wisko lekarza w Szpitalu 
św. Pawła i Piotra w Su- 
walkach. Tam pracował do 
roku 1910,—zakładając 
fundamendy przy urządza» 
niu nowoczesnej chirurgji. 

3 grudnia 1910 roku przy 
był do Piotrkowa i objął 
stanowisko naczelnego leka 
rza oraz kierownictwo od- 
działu chirurgicznego, 

. Na tem stanowisku ja 
ko dyrektor trwa. do dnia 
dzisiejszego. > 

Dr Stefan Rechniowski 
prócz pracy zawodowej pra» 
cuje społecznie, biorąc ży: 
wy udział przed wojną w 
Stronnictwie  Narodowem. 
Spotykało się Jubilata nie» 
tylko przy stole operacyj: 
nym, ale i między włoścja» 
nami, robotnikami, rzemie- 
Ślnikami którym niósł słowa 
wytrwania w ciężkich cza- 
sach niewoli. To też zjed- 
nywał sobie wśród społe- 
czeństwie szacunek, powa- 
żanie i uznanie. 

W swojej orgąnizacji za- 
wodowej Dr, Stefan Rech- 


niowski bierze czynny udział. ' 


Jest Prezesem Piotrkows- 
kiego T-«wa Lekarskiego. Ja- 
ko członek T-wa Chirurgów 
Polskich, Warszawskiego, 
T-wa Chirurgicznego, Pol- 
skiego T=wa Szpitalnictwa, 
Francuskiego Stowarzysze= 
nia chirurgicznego (Asso» 
ciation francaise de Chi. 
rurgie) oraz Międzynarodo- 
wego l-wa Chirurgów (So- 
cietè internainnane. de Chi- 
rurgie) bierze czynny udział 
we wszystkich Zjazdach 
Krajowych i Zagranicznych, 

Jako wybitny chirurg, jest 
często wzywany do War= 
szawy dla opinjowania w 
zawiłych kwestjach medycz- 
nych. Swą mrówczą pracą, 
pełnym poświęceniem dla 
swego zawodu zdcbywa po» 
zycję wybitnego chirurga i 
naukowca tak w Polsce, jak 


i w kołach zagranicznych- 


lekarzy. 


Dr. Stefana Rechniowskiego 


Wygłaszawane referaty na 
Zjazdach chirurgów polskich 
i zagranicznych stawiają Dr. 
Stefana Rechniowskiego w 
rzędzie  najwybitniejszych 
chirurgów. 

Prace naukowe jak: 

„Milka słów w sprawie 
złamań powikłanych skle: 
pienia czaszki, w zasadzie 
przypadków spostrzeganych 
w szpitalu św. Piotra i 
Pawła w Suwałkach“ (księ- 
ga Jubileuszowa Dr. Br. Sa 
wickiego, Warszawa 1909) 
Przypadek uwięźnięcia prze» 
pukliny pachwinowej w wor- 
ku wodnika jądra (Przegląd 
Chir. i ginek. t. IV r. 1911"). 

„W sprawie ran postrza» 
lowych jamy brzusznej (Me« 


dycyna i Kronika lekarska 


1914 r."). 

„Statystyka zapaleń wy- 
rostka robaczkowego, spos= 
trzeganych w szpitalu św. 
Trójcy w Piotrkowie za 
czas od 1911 r. do 1914 r." 

„Charakter i zakres dzia- 
łania małych szpitali gmin- 
nych“ (1919 r.) 

„W sprawie organizacji 
Zarządu szpitali prowincjo- 
nalnych* (1919 r.). 
| R) 
Polska jest duża, 
PIOTRKÓW dosyć maty, 
Lecz gdzie się zjawisz 
Zna go kraj cały. 

Pan z Piotrkowa przyjechał ? 
Znam go dobrze przecie: 
Tam „Hortensja“ kryształy 
Wyrabia słynne w świecie. 
Jej wyroby bajeczne — 
Szczyt precyzji i smaku 
Biednyś, gdyś ich do domu 
Nie przywiózł, nieboraku| 
Gdy chcesz podbić niewiastę, 
Szczerze ją ucieszyć, 
Powinieneś z prezentem 
Z „Hortensji” pośpieszyć. 
Z racji Gwiazdki okazja 
Sposobna się zdarza — 
Zarówno dla szaraka 
Jak i dygnitarza. 
Popielniczki, puderniczki, 
wazony, 
o szczegóły 
mniejsza, 
Pamiętaj, że z „Hortensji“ 
Gwiazdka najpiękniejsza! 


Serwisy... 


Repertuar kin 


„NOWOŚCI* — Maskarada 
„CZARY” — Mały Pułkownik 


Ładny pokój do wyna- 
jęcia z osobnem wejściem. 

Wiadomość: ul. Słowackiego 
22, u gospodarza. 


„W sprawie leczenia pro: 
mienicy '. 

„W sprawie skrętu esicy 
na podstawie spostrzeżeń 
własnych". 

„O postępowaniu w os- 
trych ropnych zapaleniach 
kości“ i wiele wiele innych 
prac, referatów, artykułów 
opartych na podstawie wła» 
snej praktyki, a umieszcza- 
nych w pismach polskich i 
zagranicznych. 

To teź pracą swoją, wiel. 
ką wiedzą naukową, pełnem 
poświęceniem lekarza-patr- 
joty, Dr. Stefan Rechniow- 
ski doprowadza szpital św. 
Trójcy w Piotrkowie do na: 
leżytego rozwoju, wprowa» 
dzając najnowsze urządzenia 
w dziedzinie chirurgii. 

Jedyną Jego troską jest 
powiększenie szpitala św. 
Trójcy, aby módz przygar- 
nąc wszystkich chorych po- 
trzebujących pomocy i opie- 
ki lekarskiej, 
© To też i Redakcja nasza 
przyłącza się do nadsyła» 
nych życzeń zewsząd Jubi- 
latowi aby w zdrowiu i 
energji przebywał jaknaj- 
dłużej na tak ciężkiem i oda 
powiedzialnem stanowisku 


L sali sądowej 

Znany ze swej czupur- 
ności p. Fr. Ziemba, dobry 
bokser i redaktor skarg do 
rozmaitych władz, a prze- 
ważnie kolejowych, okazał 
nareszcie co to on potrafi, 
gdy w dniu 21 lipca b. r. 
pobił p. Domagałę Fr. 

Dnia 4 bm. sprawa ta 
znalazła się na wokandzie 
Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie. Nie chcąc dopuścić 
do wymiaru sprawiedl , zuch 
stchórzył. Na poczekaniu 
wybrano arbitrów, którzy 
pośredniczyli między Ziem- 
bą i Domagałą i załagodzili 
sprawę. Rezultatem czego 
było, że p. Ziemba zapłacił 
tytułem zwrotu częściowych 
kosztów p. Domagale 30 zł. 
których p, Domała nie przy- 
jął, lecz przeznaczył na bu: 
dowę szkoły w Gorzkowicach 
jak również p. Ziembę przes 
prosił. 

Odwołał pisane zażalenia 
do władz kolejowych na p 
Józefa Łakomskiego jako 
bezzasadne. 

Niezwykle wojewniczego 
Fr. Ziembę czeka jeszcze 
jedna rozprawa dnia 11 bm. 
przed Sądem Grodzkim w 
Piotrkowie o pobicie p. 
Ejbi Wintera z Gorzkowic. 
Czy nie byłoby bardziej 


wskazanem, aby p. Ziemba, 


Zadowolenie słucha- 
cza to najlepszy: in-- 
teres elekirowni 


Elektrownia ułatwia nabycie radja 


UARIEINAG © le] ij + 
Toi i 


Było gwarno w Wolborzu, 
W po-biskupim pałacu moc gości: 
To Drużyna Junaków sztandar 


otrzymała, 


Młode twarze płonęły z radości. 


Sztandar już poświęcony 

I krzepiące skończone przemowy, 
Więc zasiedli do stołów, 

Miłe tocząc ze sobą rozmowy. 


Smaczne jadło tam było 

| napoje, pod dostatkiem wszisikiago, 
Ponad wszystko najlepiej cbwalili 
Świetne piwo BRAULIŃSKIEGO 
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thcieć — to móc. 


Kto chce mieć dobry apa- 
rat radjowy, kto chce mieć 
zapewnioną jego konserwa» 
cję winien go nabyć w skle= 
pie Elektrowni. 

Jest to oczywiste i jasne: 
interes Elektrowni zbiega 
się całkowicie z interesem 
odbiorcy radjowego, zarów- 
no bowiem Elektrowni jak 
i Odbiorcy zależy na spraw- 
nem i jaknajdłuższem działa 
niu aparatu radjowego. Po- 
za tem Elektrownia sprze» 
daje radjoodbiorniki na dłu- 
goterminowe spłaty po ce- 
nach fabrycznych tak, że 
radjo nie jest już tylko 
„marzeniem“ lecz stało się 
dostępnem dla szerokiego 
ogółu. 

Zapamiętajcie hasło dnia: 
Po radjo — do Elektrowni! 

Elektrownia zapewnia 
Wam bezpłatną, fachową 
obsługę radjoodbiornika. 
Kto chce mieć radjo — ten 
mieć je może! 


Zapisz się naczłonka 
L. O. P. P. 


zaprzątający coraz częściej 
Sądy swoją osobą, wyłado- 
wywal nadmiar swojej es 
nergji w organizaaji, w któ- 
rej piastuje zaszczytne sfa* 
nowisko, a nie podrywał 
swoimi wybrykami autory- 
tetu tej poźytecznej placów- 
ki. 


„wą z przedstawicielami ( 


Wypiek chleba dia 
bezrobotnych otrzy- 
mały Cechy Piotr- 
kewskie 


Jak się dowiadujemy, WERE 


piek pieczywa dła bezro- 
botnych na okres nieogra» 
niczony, otrzymał Cech pie 


karzy w Piotrkowie. 


chu i Zarządem Punia 
Pracy została juź zawarta. 
Chleb wydawać będą pieka- 


rnie i filje piekarzy zrze- 


szonych w Cechach., 


Lokazji jubileuszuSOlecia 
Tow. Dobr. dla Ghrześcljan 
W. dniu 8 grudnia rb. od. 


prawione zostanie uroczyste 
nabożeństwo o god. 10 rano 
w kościele Farnym w Pios 
trkowie, poczem o godz. 11 
m. 15 odbędzie się zwiedze: 
nie zakładów Dobroczynnych 
Towarzystwa przy ul. Pił- 
sudskiego 75. | 

Zarząd tej instytucji wy» 
dał drukiem „Dzieje Tow. 
Dobrocz. dla Chrześcijan” 
w opracowaniu znakomite- 
go historyka p; prezesa Raa 
wity Wifanowskiego. 


Laszczytnę wyróżnienie 
Piotrkowskiego adwokata 


Jak się dowiadujemy zna- 
ny i ceniony adwokat Tas 
deusz Kępiński uzyskał wy- 
łączne prawo obrony w spra- 
wach małżeńskich przed 
Konsystorzem Biskupim w 


Łodzi. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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